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Wychodzi co niedzielę.
C e n a  n u m e n u :

Wojska nasze biją bolszewików.
Zaczęła się nasza zwycięska ofenzywa.

Udowadniamy światu, źe nie jesteśmy narodem nikczemnym

Układy p ok o jow e  wr FHińskn.
Nareszcie odwróciła się karta. W ojaka nasze, pjod 

lUTCtdnejij dowództwem Nbozclraka Państiwfa, pre y  w y­
bitnym współudziuile sławnego francuskiego generała 
W e y g a n d a ,  szefa sziiBłm marszałka Focha,, rozpo­
częły w sobotę 14 b. m. ofenzywę przeciw bolszewikom, 
w -niedzielę przypuściły główny atak i już w pomiiedaiar 
lek odniosły bardzo poważmy sukces, zadając bolszewi­
kom! ciężką klęskę. W  chwili, gdy te słowa, piszemy, — 
wticł^k 17-go sierpnia

, .EMIE NASZE POSUWAJĄ SIĘ ZW YCIĘSKO 
NAPRZÓD, BIJĄC BOLSZEWIKÓW

f odpychając ich coraz dalej na wschód. Walki są bar 
dizio za cięte, ale praewhgę nłeprzyjaeaela łamie się krok 
? a krokiem. Warszawa została już uwolniona od niebez- 
peczeństwa bolszewickiego najazdu. Trzeba tylko wy­
trwania do końca, a zwycięstwo będzie w całej nelni 
tasze. Trzeba tylko wytężenia wszystkich sil, jakie są 
di- rozporządzenia, a wróg, który się gotował zalać Pol­
skę. -zrabować ją i zniszczyć jej niepodległy byt, zasta­
nie v yrzucony precz z granic naszego państwa.

ZNACZENIE OFENZYW Y DLA NAS I DLA ŚW IATA.
W iad^ośJi o  naszej ofensywie, o prz* łamanhi fion- 

tu ł)okzewickiegx>, ma znaczenie nietylko d la  naa

ogreirne. Dla nas jest. la  ofenzywa dowodem pełnej iy  
wotm< ści naszego narodu, jest ponadto dowodcmi, ż< 
zbiorowy wysiłek wszystkich warstw społeczeństwa pa 
traifi zw yciężyć nawet przemoc. Społeczeńst-wo się zjed­
noczyło okrWo< tego wielkiego celu, jakim jest. ratowa. 
niiie niepodległego bytu, a wysiłek ten okazał siię aba» 
wiemiym. Z drugiej strony ofenzywa nasza ukazała świą 
tu, że mće jest eśmy ta kłem zerem, za jakie nas uważaj 
p. Lloyd George, trzęsący dziś Anglią. Ofenzywa nasz-i 
ud< wodńiła p. Lloyd Georgeowi i narodowi angielsku 
miu, że

NARÓD NASZ WÓLI RACZEJ ZGINAĆ SZLACHET 
NIE, ANIŻELI SHAŃBIĆ SIE PR7EZ ZA W A R C I! 

HANIEBNEGO POKOJU,

do jakiego nas pchał p. Lloyd Georgc z namowy żydów 
■ak&ej szajki, rządzącej Rosyą, a mającej, jak się oika 
żuje, potężne wpływy na kanclerza Anglii.

Trzeba to bowiem dziś powiedzieć otwarcie, że p 
L loyd George zgodzi! się na przedłożone mu pirzez mo 
skfe-wsfcich władców warunki pokoju, dla Polski i usi 
towa-ł ktwntf ninin je  przyjąć, choć przecież jako ozk  
wiek rozumny, jako Anglik wiedział, że naród, a-woiu 
Jąc.y swoją godność w żaden sposób przyjąć łtęh n* 
może. Cóż ko były za warunki? Mieliśmy się zgodzm m
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ROZBROJENE ZUPEŁNE, ODDANIE BOLSZEW I­
KOM W SZYSTKIEJ BRONI I AMUNICJI,

na żftdufcowanie naszego wujska do 80.000 źoindeaTzy, 
nb! oddanie bolszewik-wn uaiboru kniejowego, ua odlć'aiiiise 
ilm wUrfkrcj Hośoi środKow żywmiości, bydła i  koni. Ba, 
miieilMmy się zgodaić n» rządy sowieckie w Polsce i na 
do, by komiiseirzc boLs^ewiccy piinowtiJi w Gdańsku i na 
wszystkich stacyach gramicuiych p^Lkich wszj „tk-ich 
praosylek z za granicy do Polski, by w tein sposób Pttl- 
Kka nflo mogła dostać broni ani am u^ie/i, pomijając 
już żądania tieay-toryalne, łctore kpią z zmsad, nia któ­
rych zawierany byl pokój wersalski. Takich warunków 
ptffcrju nie dyktuje się, chyba narodowi nikozcłnir-yin. 
P..E, Lloyd Gcorge uwierzył władcom mo^dewsfchn, 
uw&crzyl p. Knmieniewowi, który się nazywa Kaimie- 
niew. a .jest faktycznie zwyczajnym  Aptulba-umeimi, że 
jesteśmy zerem i nie tylko kazał nam się na te warun­
ki godzić,, ale jeszcze w mowie swpjoj, wygłoszonej w 
parlamencie, uznał za stosowne wypalić nam kazanie, 
w kiórem potraktował nas, 20-to ńtepngw y naród tak, 
jak m';'gdy nie traktował Armeńczyków, Gruzinów, czy 
A 'bańczyków.

LLOYD GEOPGE W  PARLAMENCIE OŚW IADCZYŁ, 
ŻF BOLSZEWICY MAJĄ P k AWO NAŁOŻYĆ NA NAS 

NAJCIĘŻSZE WARUNKI,
buśmy by Li ży wiołem niespokojnym, bośmy bolszewików 
zaczepili, baś-my z nimi pro w-i? dzlli wojnę zaborczą wte­
dy, kiedy cały świat, ehefR mieć pokój. P. Lloyd George 
zajiónwiiał, żo w zeszłym roku w lutym, kiedy Anglia 
ofii yainie popierała KOlczaka i DenfJkina, cała koaheya, 
a w™: i

ANGLIA K AZAŁA NAM PROW ADZIĆ WOJNĘ 
Z BOLSZEWIKAMI.

I kiedy Lloyd George to kazamm PotoCe prawił, Ka- 
miitniew-ApfeJbaum rozsiedlał się w loży dyplom atycz­
nej parlamentu angielskiego i słuchał z zadowoleniem, 
bo to wszystko, co Lloyd G-ec-Tge mówił, było jogo ro­
botą. było robotą u* j szajki, która w dążeniu do zawtad- 
liM.-cia światem napotkała na przeszkodę w Polsce i 
przeciw której wszystkie potenWty bolszewickie, nawet 
w Polsce urodzone, zioną fanatyczną wprost nienawi­
ścią, którą potrafili oplątae nawet dyktatora- Anglii.

Położenie nasze ,po tej m owie L loyd  Gc-orge’a, wy- 
gikn-zo-n-ej dnia 5) sieąpnoa, było istotni? (poważne. Z g ło ­
sem Lloyjd G eorgc’ai lkay się ca ły  świat, w obec któ­
rego on nas właśnie uznał za awanturników, za naród, 
żdohiy do  podpisania liankjbuagio pokoju. W  tym  m o­
mencie

PRZYSZŁA NAM W  POMOC W IERNA ZAW SZE 
FRAN CY A.

I& ą d  francuski, rząd narodu szlachetnego, najrodiw, 
kltóry o ku lj 'kultury litidtekości największe położył za- 
®|ugj, nie uznawał i nie ■ lgpał dotąd' rząpiu sowietów, 
bo tego <rząldu żaden cywilizowany człowiek uiznać nie 
może. Oóiż to bowietm za rząd? Bezstronny d-zienmikara 
am erykański, k tó ry  przez <pód roku bawół w  boIszevvi- 
c|kie(j Rosyf, /w sprawozdaniu swojem —  a Am erykanie  
um ieją dobrze patrzeć —  napisał wyraźnie, że 120 mi- 
lionatnii ludów na da w nem terytoiydwi TJiajJpt.^o pań­
stwa rządzi 650 tyaięey łudzi, w tern 4dQ 000 żydów. 
T en  rząld spław ił Rusyę <we k rw i, -wymordował iu4ełi-

geucyę, zroiszicizył Ikńttturę, zrtif.iMZjł wszystko, podmino. 
wał świat barbarzyńską żądzą niszczenia, lezącego 
rw inter esie tytiko tei szajki, która terrorem trzyma Ro- 
śyę a swoi eh stóp. Tego rządu, z którym Lloyd Georga 
na dobre się poknlmał, Framcya nie -uznała. I wiaśnie 
wtedy, kiedy- Lloyd George i(,ika w rękę z Kamienia^ 
wem--Apfclbamudm napadł na nas -w angielskiej- Izbią 
pmtn,

RZĄD FRANCUSKI OGŁOSIŁ OFICYALNIE, ŻE 
RZĄDL SOWIETÓW NIE UZNAJE, ŻE NATOMIASD 

UZNAJE RZĄD GENERAŁA V/RANGLA,
(który iw południowe’] Rosyi prowadzi zaciętą wujnfl 
'Z bolszewikami. Obok Francyi stanęła szlachetna Asie, 
ryk*., uważająca bolszewików za to, ezem oni są istot­
nie, n boku joli stanęła Japonia i p. Lloyd George zna-* 
lazł się odosobniony w koaiicyi. Rząd ąrols-ki przńkonał 
się., 'że me jest zni|f*ełnie opuszczony przez so j1 Iszników! 
i nie włożył żądanego -przez Ltoytd George’a pisemni egoi 
ośi.iaidazenia co do warunków- pokoju, podylkltowinnego 
.©rzez Kaimionaewa, którego talk czy laik zireis-ztą. nigdy by; 
złożyć nie mógł dopóki naród zdolny jest do obrony,

-Położenie nasze dyplomatyiizne więc, dzięki sta-< 
nuiwzemii krokowi Francji, poprawiło się ogromnie. 
Przekonaliśmy się raz jasaesze, że na Francy-ę Idlazyć mon 
żerny zaiwisze.

NAJDA RDZŻEJ JEIzNAK LICZYĆ TRZEBA I N ALEŻY 
NA SAMYCH SIEBIE.

Ta rachuby niezawodni nigdy. Dlatego telżiWchwili, 
gdy a Londynu kierowane z Moskwy waliły się na nal 
ciosy ipo ciosach, nasze naczelne dowództwo p-rzygO' 
towyiwało wszystko, alby stawić czoło najeźdźcom.

Pokoju pragniemy znjfttni* uczcuwie i nziozerzei, 
Dflatrigo też kiedy od rząi-u maskierwśkiego przyszła 
depesza, że delegaci .pokojowi bolszewaicicy oczdkują na- 
:wyiołi deiegatć-w .pakojowych w Mińsku, rząd pmskl
postanowił wysłać swoich delegatów poikojowyriti ,n- 
miiTK), że bolszewicy niv sobie nie robili z giranic-y. wy-, 
nmczonej im i nam przez Lloyid G »orge’a dia rozejmu, 
ale uftAisyti się aż >poid; nniiiry Warszawy, Baipuseili iwo ja 
/.agony aż iw okolice Płoeka, a na południu aż pod Ma-> 
cidjowioe koło -Dęblina, usilujątc zmpełnie otwarcie (Tpą- 
nować Warszawę i anawzeziyć nasz-r niepodległość, u 
ozem eię w a ngielYki ej partyi jpracy na sen o już mów i te 
i czemu się nie sprzeciwiano.

NAS2 A DELEGACYA POKOJOW A,
na której czele atanąl wiceminister sipraw KaigiraniaznyicB 
Jan D ą ib s k i ,  a w dfcład której wchodzili .|/racdśta-« 
■wicielle -wazystikicir .większych staonnktiw w Sejmie - »  
z  na.-zego stn^nnidtwa poeeft dt Władysłaiw K ier-*  
n ik  —  o-raz przed-sta wńdele wojLkowaści i czeczozuaw-i 
cy wyjcsdrała w sokatę 14-go bm. do Mińska, dokąd), 
jaik isiychać, przybyć miał tskże T r o c k i  i insze dy- 
gnitairze bolsze? ic*kde. Układy pokojow e miały się roł* 
pooząć dnia 17-go -bm. tc jts t  we wtorek- 

Tymidzasean jednak zbioro,wy wysiłek narodu za* 
(ry-jon-foy ał. Woj«ika nasze, zaznaczyliismy na wstępie^

ROZPOCZĘŁY OFENZYW Ę I POBIŁY 
BOLSZEWIKÓW 

pud Ciechanowem, §od łtadsypiineflir ®od Maiciejo^
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caimi i Garwolinem i w chwili, gidy to pis-zemy, idą zv:y- 
cięsiko dalej najnizód.

JAK  IDZIE NASZA OFENZYW A.
 ̂ Bolszewicy, jak zazna ożyliśmy, prsek.roeayłi Mławę, 

ś c in a ją c  nas w ten sposób od Gdańlsika i zapuścili się 
a,ż w okoiic.e Torunia. Otoczyli Warszawy pielrścienicin 

j ®wolch w o Bk i rozgłosił? światu w sobotę 14 bm. zapo- 
•buca telegrafu oez drutu, że o  go to . 8.30 wieczór w tym 

i ^»iu wejdą do stolicy Polski. Przeliczyli się jednak. P c- 
bici pod Radzyminem, m-uisieli się cofnąć mimo ltozebnoij 
Przewagi, jaką mieli. W aiedalelę zaś rozpoozęla się na- 

w wielkim etyhi ofearymra, podjęta na północy od 
•trony Ciechanowa, (który został zdobyty.

Wo j s k a  n a s z e  r o z b i ł y  t a m  t r z y  d y w i z y e  
Bo l s z e w i c k i e  i i d ą  z w y c i ę s k o  w  k i e r u n k u

OSTROŁĘKI,
Przez co odcinają odwrót cal oj armii bolszewickiej, 
która się zapuściła aż pod Toruń. Równocześnie rozpo­
częło się

g ł ó w n e  u d e r z e n i e  z  p r z y g o t o w a n e j  j u ż
POPRZÓD LINII RZEKI WIEPRZ,

Płynącej nuniejwięoej od Parc.zewa, łożącego na linii 
kolejowej Siedlce— Luków— Parczew pod Lhjbdhi. SLun- 
kąd uderzyły nasze woiąka i jednym ruancuiie-m roz- 
^aliw-^zy główną silę bolszewicką, ptnzieąąjdńły bolszewi­
ków poza Garwolin i Żdudiów , prąc ich cn-raz ł/ardziej 
ta jiotnoc w kiarunku Siedlec i Rugu Wsflcutok tych 

'J 8łó\"|sjiYoh t wierzeń Orlabl front, poluduiowy i bolszewi­
cy zajęli Sokal, oraz ojrus ww.one pruu naa Kr ody. Cala 
Jednak waga naszej -fonzywy spoczywa du na tym 
boncie, ale w środku, na linii Garwolin, Radzymin, 
Bułbusik, który w chwil i. g-uy u.4 słowa piszemy, j[ui **» 
•tał odebrany. Gdy tu ofenzywa nasza pójdwie dalej 
Zwycięsko, to bolszewicy nnurzą zwinąć i front gali- 
tyjiski.

W YTRW AN IA — A ZW YCIĘSTW O NASZE.
Szczęść Boże naszej d z i e l n e j  armii! Wierzymy, że 

°na stpołni swoje zadanie do ostatk i i wyirzud precz 
»awalę bolszeiwidką. Traeba tylko wyiLnvania, wytrwa­
nia i jeszerze raz wytrwania,, a dot ,cocjan&wiy prze-bie-g 
ofenzywy rokuje pełne zwycięstryo!

Prezydent ministrów W:tos 
na froncie.

Mimo nawału zajęć państwowych prezydent miui- 
•t-rów, Witos, w ostatnich dniach trzykrotni* był na 
froncie wśród walczących, 'olnierzy. Chodziło premierowi 
0 to, by zetknąć się le/pośrednio z żołuieizami, pod­
je ś ć  ich ducha, pudkresl ć ich wielkie zadanie w dzi- 
tioiszej chwili, znaczenie ich ofiary dla państwa i ludu 
polskiego.

W  sobotę, dnia 14 b. m. udał się premier Witos 
ten odcinek frontu, na którym od rana toczył się 

w tym dniu zacięty b ó j  o W a r s z a w ę .  Udał się mia­
nowicie do R a d z y m i n a ,  który właśnie nasi odbili 
bolszewikom. Premier wraz z ministrem spraw z e ­
wnętrznych, S k u l s k i m ,  rozmawiali z żołnierzami

w pierwszej linii bojowej, co na żołnierzach wywarło 
niezwykle dodatnie wrażenie. Przekonali się oni, że na­
czelnik rządu jest z nimi dnszą i ciałem, okazali mn 
też tjle  serca, że premier istotnie wzruszony ich po­
żegnał.

W  niedzielę udał się premier W i t o s  w towarzy­
stwie ministrów S k a l s k i e g o  i R a t a j a  na dragi 
odcinek frontu, na którym również; toczyły się zacięto 
walki, mianowicie do grupy gen. S i k o r s k i e g o ,  któri 
właśnie odEiła C i e c h a n ó w .  Premier i ministrów?* 
byli poa N a s i e l s k i e m ,  pod M i ł o s n ą  i ndali się 
najprzedniejszych okopów. Napotkał tam premier cajjf 
szereg żołnierzy z Mahpołcki * powiatów: ta rn o w sk ie j 
brzeskiego, gorlickiego, krakowskiego i innych, żołnie­
rzy, którzy go znal. f którzy go p^wyjęli entuzjastycznie. 
Pnraier stwierdził nisdobre zaopatrzenie żołnierzy tego 
odcinka, i wydał natychmiast zarządzenia, klóce usunęły 
niedomagania.

W poniedziałek dnia 16-go b. m. udał się premier 
również na front, na inny odcinek.

Premier stwierdził, że duch wśród żołnierzy jest 
wszędzie nadzwyczajny, że żołnierze rozumieją, o co się 
biją i biją się jak lwy, pomimo rażących niedomagać 
inteuJantiiry. Nad usunięciem tych niedomagali pracuje 
premier obecnie z całą eneigią.

Nie m ożna m ilczeć 
d łu żę)!

Pisać o żydach, to w państwie polskiem sprawa 
bardzo niebezpieczna, bo żydzi cieszą się niesłychanymi 
względareć, zwłaszcza w Anglii, która z nich w naszem 
państwie zrob ić  mniejszość narodową i zastrzegła dla 
bfch prawa, którychby sobie nie pozwolił narzucić ża­
den naród na świecie. Nie jesteśmy żydożercami, ale 
mając państwo wła-ae, nie możemy też dla przypodoba­
nia się sekretarzowi p. Lloyd Georga, żydowi p. Iier- 
rowi, milczeć wtedy, gdy mamy d>iw .„iy, że >.\dzi w zna- 
czuej swej części rozwijają w nas/.em państwie działal­
ność wręcz antypaństwową, że oni coraz częściej odsła­
niają się —  oczywiście nie wszyscy —  jako przednia 
straż bolszewiimu.

Kiedy zarządzeuo pobór, to znaczy, gdy bolszewicy 
podjęli swoją ofenzywę z pod Kijowa, żydzi w Małopolsce 
.ozrmszczali potworne wi-ści o samej akcyi poboiowej. 
Żydzi więc n. p. w Tarnobrzegu rozgłaszali, że poborowi 
w Mielcu Inb w Jaśle „zdemolowali lokal asenterun- 
kowy i nie stawili się do poboru'1. Żydzi w Jaśle lub 
Mielm mówili to samo o Tarnobrzegu i t. d. To wszystko 
było kłamstwem, a miało na celn tylko odmówienie lud­
ności od spełzania obowiązku obywatelskiego. Trzeba 
stwierdzić, że te właśnie plotki, rozsiewaue przez żydów, 
były w olbrzymiej mierze p«wodom, że ciemna ludność 
nie stanęła w pierwszej chwili do poboru.

Z różnych stron kraju otrzymujemy od dawna 
wiadomości, że żydzi zachwalają bolszewizm. Robią to 
jawnie, w sposób sprytny, bo najczęściej przy kielisjtkn, 
rozsiewają przytem potworne wieści o klęskach naszych 
wojsk, krytykując nasz rząd i nie szczędząc nawet naj­
wyższych osób w państwie.

Obecnie od naszych działaczy powiatowych otrzy­
mujemy raz po nizu wiadomości, że żydzi prowadzą



(«,'prost agit-acyę bolszewicką. Ta agitacja przejawia się 
najdobitniej w okręgu limanowskim, tarnobrzeskim i sa­
nockim, co zresztą stwierdzają również, o ile nam wia- 
lomo, władze wojskowe.

Między ludem rozpowszechnione są wieści, że ży­
dzi w małych i większych miastach mają broń, mają 
lawet karabiny maszynowe, mają amunicję. Doświad­
czenie zeszłoroczne, uczynione w  Krakowie, pozwala przy- 
(ni.-zcz.ić, że wieści te nie są pozbawione podstaw,

Nie mówimy, oczywiście, o wszystkich żydach, to 
między żydostwem, n. p. w Małopolsce, jest pokaźna 
ilość obywateli, czujących i myślących po polsan. Że 
jednak znaczna część żydów stoi po stronie bolszewików, że 
prowadzi agitacyę w ducha bolszewickim, że przez roz­
siewanie plotek usiłuje tłumić zapał i wzniecać zwątpie­
nie w masach to są fakra. Na tego rodzaju przeciw- 
[nństwową robotę państwo, jako takie, nikomn, a więc 
. uprzywilejowanej mniejszości, pozwolić nie może. Tu 
powinien wkroczyć rząd i wkroczyć istotnie z ż e l a ­
z n ą  r ę k ą .  __________

2ierny opór —  duchowieństwa.
Najazd bolszewicki na ziemię polską wywołał 

żywiołowy odruch wśiód wszystkich obywateli, którzy 
rozumieją, że zwycięstwo bolszewickie nad Polską by­
łoby gjobem naszej niepodległości i zrobiłoby z ludn 
polskiego parobków moskiewskich. W ięc też każdy oby­
watel w zakresie] swojego działania robi wszystko, co 
możliwe, by mniej uświadomionym tłumaczyć grozę nie- 
hczpiticzi-óstwr budzić patiyotyzra i wydobywać * mas 
it  siłę, jaką <>nc posiadają, siłę konieczną dla uratowa- 

ia bj tu państwa. Ze szczerem więc zdumieniem, że 
ic; nazwiemy tego inaczej, stwierdzić musimy, że d u- 
b o w i e u a t w o w M a ł o p o l s c e  z a c h o w u j e  s i ę  

w o b e c  a k c y i  u ś w i a d o m i e n i a  m a s  w  p r z e - '  
r - i * n e j  c z ę ś c i  z u p e ł n i e  b i e r n i e .  Są księża, 
i•}■.:■ a słowem nie pieną na kazania o ciężkiem położe- 
.. a, są księża, którzy usuwają się wogóle od

;botj v propagandzie, a nawet są tacy księża, którzy 
warcie oświadczają, że k o n s y s t o r z  im  t e g o  

' n b r o  n i ł.
Sprawę tę usiłowaliśmy wyjaśnić i zwróciliśmy 

się do miejsc miarodajnych, gdzie nas zapewniono, że 
tousystoize podobnych zarządzeń nie wydały. Sądzi­
liśmy jednak, że po tem żądaniu wyjaśnień z naszej 

sony, konsystorze przypomną duszpasterzom ich obo­
wiązek współdziałania w akcyi około rafowania pań- 
twa i z prawdziwą przykrością stwierdzamy, że albo 

takich zarządzeń nie wydano, albo tez duchowieństwo 
nimo nfeh, w dalszym ciągu zachowuje się biernie.

Nie chcemy w tej chwili rozbierać powodów, które 
oardzo wielu księży skłaniają do cofaria się od roboty, 
będącej obowiązkiem każdego inteligentnego obywatela. 
Notujemy fakt, przykry, ale notujemy go z całą odpo­
wiedzialnością, bo jakiekolwiek są te motywy, to jednak 
ośmielimy się twierdzić, że niema motywu, który uspra­
wiedliwiałby wycofanie się znacsnej części duchowień­
stwa od akcyi obywatelskiej w chwili, kiedy państwo 
tego potrzebuje!

Dla zaznaczenia, że nie rzucamy gołosłownych 
oskarżeń, stwierdzamy, że wybitni działacze ludowi 
«t j.r4a gig. i i  w powiecie nowotarskim tarnobrzeskim.

wielickim, limanowskim i chrzanowskim, przeważna 
część duchowień-twa od akcyi w kierunku uświadamia­
nia wsi co do jej obowiązków w obecnej chwili osten­
tacyjnie się nsuwa.

O god n ość narodu .
Od czasu cofnięcia się armii naszej z pod Kijowa 

powstania Rady Obrony Państwa, pojawiło się takie 
mnóstwo odezw, przedstawiających straszne skutki prze­
grania wojny i nawołujących do czynu, do broni, ua 
front, że gdyby odezwami można było zwyciężyć wroga, 
dawno jnż bylibyśmy w Moskwie i Peteisburgu.

Niestety, mimo tyin „płomiennych" odezw, wróg 
coraz bliżej, w Warszawie słychać huk armat, a m y?

My, zwracamy wzrok tęskny i niecierpliwy w stronę 
Anglii i Francji i oburzamy się, że sraratąd pomoc n ie  
nadchodzi, jakie 300.000— 400 000 wojska francuskiego, 
bodaj Kafrów i Zulusów z Afryki...

Bo, wedle zgodnego twierdzenia odezw, żołnierzy, 
osób znających bolszewików i wogóle miarodajnych 
w tym względzie czynników, armia bolszewicka —  to 
straszna hołota —  i jeśli w r. 1016 Niemcy pędzili tę 
armię, jak stado haranów, obecnie stosunki w tejże się 
pogorszyły, a kilkaset tysięcy świeżego, dobrze uzbro­
jonego i ochotnego żołnierza, wystarczyłoby do rozbicia 
jej w puch.

Jakto, na 25.000.000 Polaków nie znajdzie się 
kilkaset tysięcy, a jeśli trzeba milion, dwa miliony, 
którzyby stanęli w obronie swego domu, swej rodziny,

: swego donyłku, którym bolszewicy niosą zagładę, lecz 
trzeDa aż obcej pomocy?

W ięc murzyn afrykański ma więcej się troszczyć 
o nas/e mienie, o nasze życie, o baszą ojczyznę, niż 
my sami ?

Głupotą i poniżeniem godności narodowej liczyć 
jest na pomoc obcą, tam, gd ie swoja siła wystarcza. 
Nie mamy, niestety, fabryk broni, amunicji, brak nam 
mundurów dla wojska, tej pomocy żądać musimy i koali­
c ja  dać ją  powinna; ji^li mimo tego rdegniemy w tej 
walce z bolszewikami, zkwizemy pokój jaki nam chcą 
narzncić, to hańba nam na wieczne czasy, wykreślamy 
się z liczby narodów, z którymi się świat liczy, która 
szanuje.

Uledz przemocy, zdarza się..., ale uledz bandzie, 
zgra1, dlatego że się nie spełniło obowiązku narodowego, 
obywatelskiego, to ciężki wstyd —  to zanik honoru su­
mienia narodowego.

A  pomnijmy przykazania ks. Józefa Poniatow­
skiego: „Stracić można wszystko, byle zachować cześć*; 
„Raczej bić się do zgonu, jak oddychać hańbą*. Rząd 
Witosa, mimo ogromnie ciężkiego zadania, ms. ono uła­
twione przez pewność, że cały naród stanie i stoi za 
nim, gdy rozchodzi sńj o honor jego, i w imię tego honorn 
może żądać ofiary z krwi i mienia obywateli —  nie 
zawiedzie się.

Tylko ponieważ, niestety, dnżo jest n n u  ładzi 
bezdusznych lub małodusznych, ciasnych, ograniczonych, 
samolubów, warchołów, z tymi nie należy tracić czasu 
apelowaniem do ich scmiema narodowego. Rząd jest po 
to, żeby rządził, rozkrzywał.

Społeczeństwo polskie jest łagodne, potulne, nawet
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posłuszne, niestety, brak mu ludzi, którzyby amieli roz­
kazywać.

Wierzymy i błagamy o to premiera Witosa,
Niech padnie rozkaz mocny, uiengięty stanowczy...
Dość odezw —  za duto...
Rozkaz musi być., a kto rozkaza nie posłucna... 

tego batem przez pysk...
Gdy chodzi o byt państwa, o honor narodn, nie 

«na astępstw, kompromisów...
Tylko naprzód... do broni., do zwycięstwa, łub 

kula w łeb.
„Z  ludzi tworzy się naród przez wspomnienie wiel­

kich czynów, wspólnie spełnionych i przez pragnienie, 
by bperniać je  dalej (Redan). Jan Brodacki.

Wolność!
Jesteś gospodarzem: masz kawał ziemi po swoim 

ojcu, ktćry tę ziemię dostał od twego dziadka. Na tej 
ziemi gospodarujesz, jak uważasz za najlepsze. Czy po­
zwoliłbyś na to, aby przyszedł ktoś obcy i zabronił ci 
sadzić ziemniaki, lub siać zboże tam, gdzie uważasz za 
potrzebne? Czy pozwoliłbyś ty, gospodarz, żeby ci jakiś 
obcy przybłęda wtrącał się ciągle do twoje.) gospodarki, 
zmieniał twoje rozporządzenia, zabraniał ci tego, co uwa- 
żąsz za pożyteczne, nakazywał to, co ty uważasz za 
głupie i szKodliwe? Byłaby to dla ciebie, gospodarzu, 
ciężka niewola z takim obcym przybyszem. Cierpiałbyś 
do czasu, aż wreszcie, porwawszy co popadnie w rękę, 
wyzwoliłbyś się z niewoli, a przybłędę wygnał za dzie­
siątą granicę. Wtedy otrzymałbyś w o l n o ś ć

Jesteś Polakiem, masz kraj po swoich ojcach i dzia­
dach Rządzisz tym krajcia, boś wybrał sobie swojego 
posła do Sejmu ustawodawczego. Rządzisz, jak możesz 
najlepiej, aby kraj zniszczony przez najeźdźców odbu­
dować i zaprowadzić w nim sprawiedliwość, dobrobyt 
I ład, aż tu przychodzi wróg i całe twoje rządy i cale 
twoje gospodarstwo obaia, mówiąc: Nie tak ta będzie, 
jak wy chciecie, lecz jak ja wam każę. 1 zabrania uam 
togo, co my uważamy za potrzebne dla naszego kraj a, 
i nakazuje nam to, co uważamy za szkodliwe i głupie. 
I oto przestaliśmy się rządzić sami, rządzi nami obcy 
przybłęda, ani to brat, ani swat, ot, taki, co nie umie 
się rząuzić a siebie, a nam przychodzi tu rozkazywać. 
T o jest właśnie niewola, ciężka niewola.

Chwyta wtedy naród za broń i walczy z napastni­
kiem. O co w alczy ?

W alczy o w o l n o ś ć !
N a r ó d  b e z  w o l n o ś c i  n i e  j e s t  g o s p o d a ­

r z e m  k r a j u ,  lec* niewolnikiem u wroga. N a r ó d  b e z  
w o l n o ś c i  j e s t  o p ł a k a n y m ,  g o d n y m  p o l i t o ­
w a n i a  t a ł a c z e m ,  e o n a  swojej własnej ziemi nic 
nie znaczy.

Niema na ś wiecie nic droższego nad wolność.
Gospodarzu, kochaj wolność nad życie, walcz o swą 

wolność.
Gospodarzu, ziozum i odczuj jakim skarbem jest 

wolność!

Wszyscy pod broń!
Nieeb nikt nie żałuje ofiar dla wojska 

i skarbu.

0 rzatl żelaznej reki.W J o
Rząd, na którego czele stoi przywódca naszegc 

stronnictwa, poseł W i t o s ,  ma przed sobą zadanie nie­
słychanie ciężkie. ADy je mógł spełnić, musi się cnwy* 
cić m e t o d  ż e l a z n y c h ,  musi ty ć  r z ą d e m  o ż e ­
l a z n e j  r ę c e .  Ten rząd jest widomj> wyrazem, ie  
władza w Polsce przeszła w ręce ludu. Dlatego też tep 
rząd musi zrobić wszystko, aby Ojczyznę wyprog* ;dzić 
z katastrofy, w jaltiuj się znalazła, aby zawrzeć spra­
wiedliwy i honorowy pokój, nie pozwolić skrzywdzić 
naszych braci na krjsowych ziemiach i położyć podwa­
liny pod prawdziwie ludowy, szczęśliwy rozwój państwa 
i iudu Gdyby tego nie zrobił, to zdyskredytowałby 
rządy ludowe i. lud na. długi czas zostałby odsunięty od 
władzy, bo wszyscy ćwierkaliby mu w oczy, ie  do rzą­
dów nie dorósł. Aby jednak rząd mógł przeprowadzić 
te swoje ciężkie i niesłychanie wielkie zadania, musi 
mieć rękę mocną, musi dać uczuć, że rządzi, musi u j ą ć  
w k a r b y  w s z y s t k i c h ,  a więc i lu d  t a k ż e ,  bo 
t y l k o  i r ^ c n y  r z ą d  m o ż e  d o k o n a ć  w i e  1 k i e h  
d z i e ł .

Powiadają ludzie, że wojna chłopów uświadomiła 
Do pewnego stopnia tan Tw :erdzę jednak, że w bar­
dzo znacznj m stopniu wojna lud zdemoralizowała —  
Z wojny wróciło dużo chłopów uświadomionych, ale 
większa część zepsutych, zdemoralizowanych, a co gor­
sza, zarozumiałych samolubów, którzy powiadają, że ich 
nic nie obdhodzt poza tein, by im byłe dobrze. Tern się 
tłómaczy, że agitatorzy bolszewiccy mogli po wsiach 
wywołać mąt, że dożyliśmy tego, iż w wolnej Polsce 
w chwili niebezpieczeństwa, znaleźli się chłopi, którzy 
się przez jakiś czas od służby wojskowej usuwaj i do­
piero trzeba było otwiorać im oczy na niebezpieczeń­
stwo buls^ewizmu, by spełnili obowiązek obywatelski.

Odezwa posła Witosa do Braci włościan zrobiła 
swoje. Bliskość niebezpieczeństwa, giozącego ludowi, 
sprowadziła także pewne otrzeźwienie. A le nie da się 
zaprzeczyć, że b o l s z e w i c c y  a g i t a t o r z y  w ł ó c z ą  
s i ę  po  w s i a c h  i m.astach, że roboty swojej nie za­
przestali.

Na tę robotę rząd musi zwrócić najbaczniejszą 
uwagę Rząd mnsi Bezwzględnie tępić agitacyę bolsze­
wicką, bo ta agitacya jest groźną nawet dla przyszło­
ści. Bolszewicka robota agitacyjna jest zorganizowana 
doskonale, rozporządza milionami, a bolszewicy są tak 
pewni siebie, że w y b i t n y m  d z i a ł a c z o m  l u a o  
wy m,  k t ó r z y  s i ę  p r z e c i w s t a w i a j ą  i c h  nik-  
c r e r a n e j  r o b o c i e ,  p r z e s y ł a j ą  n a w e t  w y r o k i  
ś m i e r c i .  W ięc agitatorzy grasują po wuach i nu 
miastach, a rząd jak dotąd, nie robi nic. O g ł o s z o n o  
s ą d y  d o r a ź n e ,  a l e  j e s z c z e  a n i  j e d n e g o  w y ­
r o k u  n a  a g i t a t o r a c h  b o l s z e w i c k c h  ni e  wy ­
k o n a n o .  Dezerterzy drwią sobie jawnie z sądów do 
raźnych.

Nie jestem zwolennikiem terroru, ale j e ż e l i  p o  
t r z e b a  p a ń s t w a  t e g o  w y m a g a ,  t o  j e s t e i r  
z w o l e n n i k i e m  b e z w z g lę d n e g o  k a r a n i a  ś mi e r  
c i ą  w s z y s t k i c h ,  k t ó r z y  p r z o e i w  p a ń s t w *  
d z i a ł a j ą .

Czas skończyć z groźbami, które skutku żadnego 
nie wywarły, a trzeba przejść do faktycznego tępienia 
bolszewickiej agitacji w calem tego słowa znaczenia.



Każdy, kto dziś pracuje na rzecz bolszewików, 
jest zdi ajcą państwa. Każdy, kto działa na szkodą pań­
stwa, jest wrogiem ludu. W r o g ó w  p a ń s t w a  i l u d u  
m u s i  s i ę  b e z w z g l ę d n i e  k a r a ć  ś m i e  r e i  ąl

Kilka wyroków, wykonanych, oprzytomni płatnych 
agitatorów, uwolni ludność od szerzenia się zbrodniczej 
agitacyi, państwo od groźby wewnętrznych zamieszek, 
lud od nowych ciosów, jakie przy każdych zamieszkach 
na niego spadają.

Rząd ma zaufanie mas, ma zaufanie całego narodu; 
niechże pokaże żelazną rękę, bo to leży naprawdę w inte­
resie państwa. Józef Mokrzycki, ochotnik.

List do rodziców.
Od jednego z czytelników naszych z powiatu 

łąckiego otrzymaliśmy Jist, pisany przez syna —  żoł­
nierza. List, pełen szlachetnych i prawdziwie obyw a­
telskich myśli, postanowiliśmy przedrukować, ażeby 
zapoznać s nim szerszy ogół czytelników naszycn. 
Żałujemy tylko bardzo, że nie możemy podać nazwiska 
i miejsca zamieszkania naszego czytelnika, bo wobec 
bliskości terunu działań wojennych, nie możemy go
narażać na zemsty wrogów.

Kochan: Rodzice!
Niech będzie pochwalony Jezns Chrystus! Spodzie­

wam się, że mi odpowiecie: Na wieki wieków, ^mem!
W pierwszych słowach mojego listu donoszę W -m , 

że jestem zdrów i dobrej myśli, czego i Wam życzę. 
Kiedy byłem na samym froncie, tom myślał tylko

0 tem aby bić tych niecnotów bolszewików. A  sprawo­
wałem się dzielnie, aż mnie sam pan sierżant pochwalił. 
Ale, jak wiecie, Kochani Rodzice, na wojnie różnie 
bywa —  kulki u e  wyl ora^ą. Więc i ua mu'e przyszła 
kolej, bo trafiła mnie jedna kulka w nogę. Chwała
Bogu. nie bardzo szkodliwie. Pan doktór mówi, że za
kiLkauaście dni to znowu pójdę robić kaszę z bolszewi­
ków. Oj! zapiec; ja im za tę kulkę! zapłacę! jakem M...

A  teraz to sobie tymczasem leżę w szpitalu i, że
nic niema do roboty, to myślę o wielu rzeczach, myślę
1 rozmawiam ze swymi towarzyszami. A  jest ich tn
wielu i to takich, co kawał świata zwiedzili i rozum
mają tęgi. W ieie mi oni rozjaśnili w głowie. A  com się
od nich dowiedział, tem się z Wami, Kochani Rodzice, 
podzielę.

Jak sohb przypominam, pogadywali lndzio w na­
szej wsi, że Polska już jest, a narodowi wyżyć trudno 
i nędza go gniecie tak, jak za moskala. Oj, moi Rodzice 
kochani, grzech to wielki narzekać, kiedy łaska Boska 
nad nami. Prawda, że bieda jeszcze po wsiach siedzi; 
prawda, że siła złego w kraju naszym się kołacze, ale 
:zy to ,.odraził Kraków zbudowali Jeno zosłanówcie 
się ludzie: Moskal wszystko wyniszczył i uciekł, przy­
szli Numcy — tego samego! Cóż ren wróg po sobie 
zostawił? Pola stratowane, tieobsiaue, wsie popalone, 
miasta wygłodniałe, fabryki porozbijane, okradzione. Nie 
przyszedł rząd polski do gotowego, oj nie!

Wszystko musi na nowo sadzić, wszystko porząd­
kować, o wszystko zabiegać. A nic się darmo nie zrobi. 
Rząd polski przecież nie chce obciążać podatkami swych 
obywatel1. Przeciwnie, jak matka wyrozumiała zwraca 
«ię z prośbą; pożyczcie pieniędzy! Pożyczcie nie obcym

nie wrogom, a swemu rządowi, który ich użyje dla na* 
szego duura, dla naszej własnej korzyści. Kocnani Ro­
dzice! Podpiszcie pożyczkę państwową —  proszę was
0 to, ja, syn Wasz, M... Podpiszcie, to i Ojczyźnie tem 
wygodzicie i dla Was interes dobry. Posłuchajcie tylko, 
kto podpisuje pożyczkę? Bogacze! A  czy bogacz da­
wałby pieniądze, jeśliby nie był pewny, że mu to zysk 
przyniesie? Nie! Widzicie więc Kochani Rodzice, ie  
nigdzie lepszego mitjsca na pieniądze nie znajdziec.e, 
jak w kasie państwowej.

To samo powiedzcie waszym sąsiadom i znajomym.
1 rozważcie jeszcze jedno moi Najukochańsi Rodzice: 
Polska —  to jest nasza Matka umiłowana nad wszystko 
w świecie. W trudnem ona teraz położeniu i ratować 
ją  trzeba, niczego nie szczędzić. Ja, syn wasz rodzony, 
już krew swoją za nią przelałem (sami błogosławiliście 
mnie na drogę, mówiąc „W alcz w obronie Polski*1) 
i jeszcze ją będę przelewał, choćby mi przyszło wszystką 
z serca wytoczyć Ale i Wy, Rodzice najmilsi, przyczyń­
cie się do zwycięstwa. Przyczyńcie się tym groszem, co 
teraz bezużytecznie jeno w skrzyni leży, a oddany do 
rąk rządu powiększy nasze siły do walki z bolsze­
wikami.

Odpiszcie mi zaraz, ile przeznaczycie na pożyczkę 
państwową. A  i te moje trzy tysiące marek, com zo­
stawił w chałupie, też oddajcie.

A  odpiszcie zaraz, bo może niedługo znów na 
front pójdę. J

Bogu W as zostawiam i ręce całnję.
Wasz kochający syn, Marcin.

Idźmy za przykładem Poznania!
Rada miejska Poznania uchwaliła jednomyślnie, 

a więc z giosnmi niemieckiemu włącznie, następującą 
rezolucyę:

„ R a d a  m i e j s k a  u w a ż a  za s w ó j  o b o w i ą ­
z e k  m o r a l n y  i n a r o d o w y ,  a b y  k a ż d y  o b y w a ­
t e l  o p o d a t k o w a ł  s i ę  w t a k i e j ^  w y s o k o ś c i ,  
w  j a k i e j  mn  n a k a z u j e  s u m i e n i e ,  o i l e  mo ­
ż n o ś c i  w w y s o k o ś c i  p o d a t k u  d o c h o d o w e g o " .

P o d p i s u j m y  z a t e m  p o ż y c z k ę  O d r o d z e ­
n i a  s t o s o w n i e  d o  p o s i a d a n e g o  ma j ą t k u  i d o ­
c h o d u !

K t u  c h c e  b y ć w o l n y m  o d p o ż y c z k i  przy - 
jerfu s o w e j 3% , n i e c h  p o d p i s z e  d o b r o w o l n i e  
w o d p o w i e d n i e j  w y s o k o ś c i  d ł u g o t e r m i n o ­
w ą  p o ż y c z k ę  5%.

P o ż y c z k a  d o b r o w o l n a  k o ń c z y  s i ę  z d .  
31 s i e r p  r a b. r.

Obliczenia co do pożyczki przymusowej zostały 
podane we wszystkich dziennikach z dniem 7 i 8 b. m. 
i pumach ludowych. W izelkich wyjaśnień udziela ust­
nie i pisemnie Ekspedytura Urzędu Propagandy Poży­
czki państwowej w Krakowie, Rynek główny, 6, 2 schody, 
J piętro, od godziny 11— 1 codziennie i od godz. 4 — 5 
w dnie powszednie.

Dyrektor: Wincenty Sikora.

Rokowania pokojowe bez broni w ręku — 
to nuty bez instrumentu.

F ry d ery k  W ielki,
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Prezydent ministrów Witos w Poznaniu.
Stosunki polityczne i społeczne w byłej dzielnicy 

pruskie] ułożyły się odmiennie od stosunków w innych 
dzielnicach państwa O ile <* Małopv«t«» i Kongresówce 
odrodzenie Polski odbiło sir ślinie na układzie
stosunków społecznych, czego wymownym wyrazem były 
już wybory do Sejmu Ustawodawczego, o tyle w Księ­
stwie Poznańskiem sfery, które w czasach niewoli wy­
biły się na czoło, oparłszy się na hasłach z czasów nie­
woli, podtrzymały tam stosunki aawne, nie odpowiada­
jące rzeczywistości W  Poznańskiem rządzi klika ItWzi, 
uważająca się za powołanych do rządzenia, rządzi 
na sposób familijny, nie licząc się ani z prądami, które 
nurtują w społeczeństwie, ani /'fak tem  przebudzenia 
■się istotnego tych warstw, które dotychczas ślepo słn- 
chały owej kliki w imię wspólnei obrony przed Niem­
cami Narodowa demokracya, która tam chwyciła ster 
rządów jest bowiem z gruntu inną, niż ta demokracya 
n. p. w Małopolsce Endecy w Małopolsce są domokra- 
tami w Królestwie konserwatystami, ale ci w Księstwie 
Poznańskiem, dadzą się porównać tyiko z juukrarai

Ci ludzie starają się za wszelką cenę utrzymać 
jak najdłużej swoje wpływy i utrwalić władzę w tej 
dzielnicy Ponieważ zaś nie są "ślepi i nie mogą nie 
widzieć, że zarówno masy włościańskie jak robotnicze, 
idą wręcz przeciw mm, bo każda z tych warstw odna­
lazła swoją właściwą drogę, usiłują podtrzymać odręb 
oość tej dzielnicy możliwy jak najdłużej W tem dążeniu 
jc  utrzymania się przy władzy, co jest równoznaczne 
t dążeniem do odwlekania jak najdalej faktycznego 
zjednoczenia się tej dzielnicy z innemi dzielnicami, dzi­
siejsi władcy Wielkopolski nie zawsze Drzebie ią 
w środkach. W  ostatnich czasacb te dążności n nich 
przejawiły się w sposób wysoce drastyczny, tem dra 
Styczniejszy że przejawiły się w chwili, gdy państwo 
po'skie znalazło się w największem niebezpieczeństwie. 
Nie można powiedzieć, jakoby ludzie ci nie zwracali 
flwagi na państwo Nie można im zarzucić, jakoby w ich 
krytycznem odnoszeniu się do pewnych czynników 
w państwie nie mieli zgoła żadnej słuszności, trzeba 
jednak stwierdzić, że.wysuwanie i przejaskrawianie wad 
w wojsku i pewnych bł dów .w polityce nie było na 
czasie, a wysnuwanie z te ■■—'o-ków, zmierzających 
do jeszcze większego wyodięi ; i Wielkopolski w tyra
wiaśnie czasie, było rzeczą niew-hściwą Względy pań­
stwowe, względy na aobro r-łej Ojczyzny, nakazują 
jak najszybsze i jak najściślejsze zespolenie się W ielko­
polski z innemi dzielnicami.

Stosunki, jakie się wytworzyły w ostatnich cza­
sach w tej dzielnicy, skłoniły prezydenta ministrów 
Witosa do wyjazdu dó stolicy Wielkopolski, do Pozna­
nia, do zbadania rzeczy na miejscu, usunięcia nieporo­
zumień i powzięcia odpowiednich decyzyi O pobycie 
prezydenta ministrów w Poznaniu, otrzymaliśmy nastę­
pującą trorespondencyę:

Poznań, 14 S ierpnia .

W czoraj święcił Poznań, święcił przedewszystkiem Jad 
Księstwa Poznańskiego w y - > r -  czystość. Rono o go­
dzinie 9-ej przybył de i: - y■  prezydent ministrów,
W incenty W itos, Sama wieść o leni, że premier W itos przy­
będzie do nas, rozeszła się lotem błyskawicy po mieście i po

całem Księstwie, tak, iż mimo to, że przyjazd jego zapowie­
dziany został dzień poprzód, we czwartek, w pi»tefc rano 
przyjazdu premiera oczekiwała na dworen gromada włościan, 
przybyłych prawie ze wszystkich powiatów Księstwa. Ocze­
kiwaliśmy przyjazdu kierownika rządu do atmoslera u nas 
była duszna, bo zaczęły się wytwarzać stosunki, któro się 
stawały nie do zniesienia. Straszono nas niesłycbanem) rze­
czami, jątrzono przeciw Warszawie, domagano się w yodręb­
nienia, a wszystko to robiono na milo łecheącem haśle: 
Państwo nratować może tylko Wielkopolska. Masy indowe, 
masy robotnicze wśród których rozpuszczono szereg najpo­
tworniejszych wieści czekały pnprostu wyjaśnienia, czekała 
słów otuchy i pokrzepienia, bo masy te pragną jak naj­
szybciej zespolić się z resztą ziem polskich wbrew temn, 
co robią ci, którzy dotąd trzymają się n steru To też przy­
jazdu premiera czekaliśmy ta  wszyscy z prawdziwem na­
pięciem.

Na dworcu.
Już przed 9 rano w p i ą t e k  n» p e r o n i e  dworca zauwa­

żyć można było gromadę włościan i w ł o ś c i a n e k ,  w p o d n i o ­

słym nastroju oczekujących t a k  popularnego tutaj gościa. 
Nareszcie z godzinnem spóźnieuiem zajechał pociąg war­
szawski. Z  w a g o n D  wyszedł prezydent ministrów. W itos, 
w towarzystwie szefs sokcyi dra Studzińskiego W tej 
chwili rozległy się gluulkie okrzyki Niocli ży je ' Tłum w ło­
ścian otoczył premiera, który witał się uprzejmie a całym 
szeregiem znajomych wybitnych działaczy ludowych m tej 
dzielnicy. Prezee Zjednoczenia W łościan wielkopolskie) b r a t ­
niej or.-anizaeyi P S L , p. Jan Sobiech a Czarnkowa 
w Koś*.ińskiem , przemówił imieniem organizacyi de pre­
miera, witając go w nanrach stolicy Wielkopolski Przemó­
wienie zakończył okrzykiem* Nioch ży je! —  który aebrani 
z zapałem powtórzyli. P. Barbara Miiskt wręczyła premie­
rowi w s p a n i a ł y  b u k i e t .  « delegacye włościańska cbleb i sól 
na tacy /

Po tem powitanie przez iuó zjawił się ot peronie 
minister Kucharski i przedstawiciela władz, którzy efieyal. 
nie powitali premiera.

W gmachu komisyi kotonizacyjnel
Wśród okrzyków, wznoszonyco prze* włościan, odje­

chał prezydeni ministrów de zamku cesarskiego, skąd pa 
śniadaniu udał się w towarzystwie ministra Kucharskiego 
i szeła sekcyi Studzińskiego ós Urzędn osadniczego, mie­
szczącego sii w dawanym gmacnn praskiej komisyl koloniza* 
eyjnej Prezydent ministrów omówił tam wyczerpująco z na­
czelnikiem tego Urzęda i a ministrem Kucharskim jedną 
»  dotkliwych bolączek ludności, mianowicie sprawę przewle­
kania przywłaszczeń grantowych i wydał na miejsca odpo 
wiednia zarządzenia dotyczące sposobo reorganlzacyi samego 
sposobu przewłaszczania

Na zamku teasrza Wilhelma.
O godzinit łO-tej i fó ł  rn-poezętr aię aa tamko po- 

słuohania W e wsoauialy-b ap»rramentr.cb któr* niesłycha­
nym kosztem urządził sobie •ssar-' Wilhelm, tarolło oię od 
ludzi. W przepysznym pokoju r-nrm-indzkim, którego ściany 
pokryto są prześlicznemi rzeźbami w drzewie, zgromadziły 
się dolegacyo, które ponadto wypełniły pełen przepycha ko­
rytarz. Prezydent ministrów przyjmował w salonie prsyjęś
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cesarza Wilhelma, którego ściany obite są Jedwabiem, aa 
którym wyhaftowano niemieckie orły

Pierwsza przybyła doiegacya wieco, odbytego w Po­
znaniu dnia 10 b. u .  prowadzona pr»cz posła ks. A d a m *
■ k i e g o .  Dalegaeya prsedłożyła premierowi uchwatę wiecn 
w sprawie obrony państwa Prezydent ministrów oświadczył 
delegatom, żc najlepsi* drogą do obrony państwa jest sku­
pienie woli i wysiłków wszelkich dla obrony łi& czypospo­
lito j, która jest cara zagrożona i eeła sie bronić musi pod 
jednom kierownictwem. T o  samo odpowiedział prenaęr dele- 
gacyi Z e  ązku ludowo-narodowego, przybyłej w tej eamej 
•prawie.

L*aJej przyjął premier rektora i senat Uniwersytetu 
poznańskiego, który przedłożył szereg postulatów Uniwer­
sytetu. Premier zspewnił senat, że mając dla nauki szarnnek, 
rozumiejąc je j warteśc i cnaczeaie, dełoży starań, aby słuszne 
postulaty Uniwersytetu zostały spełnione.

Następnie przybyła delegacya narodowego Komitetn 
służby kobiet, D elegacji. polskiego Związku zawodowego po- 
rnszyła szereg postulatów robotników, ora* postawiła żądani* 
szybkiej unifikacji byłej dzielnicy pruskiej * państwem. 
Delegacya Narodowe] Partyl Robotniczej prowadzona przez 
posłów. W a c h o w i a k a  i N a d e r  a, prosiła, aby rząd 
uczynił ce możliwe, by wzmocnić jedność w narodzie. P re­
mier w odpowiedzi wyłuazezył delegatom zamierzenia rządu 
w tym kiernnkn.

Przyjęcie włościan wielkopolskich
Następnie przyjął prszydens około 20 0  osób liczącą 

delegacyę Zjednoczenia W loodau t Wielkopolski i grupę Pol­
skiego Stronnictwa Ludowego Delegacye to prowadził prezes 
Zjednoczenia, Jan Sobiecb l  Czarnkowa, p Idzi Mutyśkie- 
wica z Kempy i prof. Micbałkiewitz i  Poznania W  dele­
gacyi wzięli między innymi odział uastępający przedstawi­
ciele organizacyi Zjednoczenia W łościan:

Z powiało kościańskiego: Sobiecb Jan, Długi Anioni, 
Korbik Auna, Korbik Jau I Gidaszewski Nikodem; > po­
wiatu ostzowskiego: Matyśkiewicz Idzi. Jurek Józef, Sikora 
Józef, Jurek Ignacy, Wasiak Micha* a powiatu jarocińskiego: 
Każmiercaak St,, Griegel W ojciech, Szyazua Piotr, Stacho­
wiak Antoni i Banierzak W ojcieeh; a powiatu piastowskiego: 
Stefaniak Andrzej, * powiatu szamotulskiego: Kaczmarek 
S t , Gołaś Aleksander, K »czmarek Sta i., z powiatu strze- 
lińskiego: Dybała St.; * powiatu poznańskiego: Frąckowiak 
Tomasa, Kucki Fr.. Bensel August, z powiało mogiinian- 
•kiego: Michałowski Teofil, Fraszcaak Józef. Ungeheier Karol, 
Fimmel; ■ powiatu śremskiege: Jm kow ski Wawrzyniec, 
Adamski WŁ, Krajewski Temass, Falęcki Antoni, Dobitki 
W ojciecb , ■ powiatu gnieźnieńskiego: Małecki W ojciech ;
■ powiatu wrześniańskiego: W iszniewski W., Maciejewski 
W acław , z powiatu bydgoskiego: Rekruciak Tomasz; z po­
wiatu grodziskiego. Helbig W ojciech ; * powiatu grodzkiego: 
Koziarski Michał, Paczyński Jan, Pawlak Kaz.; z powiatu 
Szmigielskiego: Dominiak Miehał s powiatu szubińskiego- 
Stachowiak Józef i Maćkowski Paweł, z powiatu obornickiego: 
Klimas Antoni i Sujak Bolesław, i wicln innyeh

Imieniem delegacyi wygłosił p. Sobiecb następującą 
przemowę do prezydenta ministrów:

„Panie Prezydencie!
Przychodzimy, my, włościanie wielkopolscy, złożyć Ci 

Cześć i pozdrowienie Życzymy Ci sarazem. ażebyś na tej' 
praatarej, piaatowskiej cierni czuł się taksamo jak tam, 
gdzie się urodziłeś, gdzie pracowałeś i skąd Cii powołano 
pa najwyższy urząd w Polsce, I

Jednakże do radości i ncieehy z tego, że  Ty, Pani* 
kość z kości naszej, że Ty, »  pod chaty wieśniaczej, jw 
my, pochodzący, dzierżysz w tej chwili najwyższy ster rząd1 
polskiego, miesza się troska e byt państwa polskiego, » pa 
wodzenie naszego oięża. « to wreszcie, czy Pan Bóg sił C 
przysporzy, ażebyś podoła* zadania w tej krytycznej chwili 

Składając do życzliw ych rąk Twoich kilka najpilniej 
szych w tej chwili pn  gnioń naszych i skarg, życ.ym y Ci 
zżsDy, jak Piastowi, tak i Tobie udało się przywieść po 
waśniony naród de zgody, ażeby Ci się udało naprawić zł* 
w wojsku, nad którem bolejemy wszyscy, ażeby Ci się udałi 
usunąć nsterki w zarządzie państwowym, ażeby Ci się po 
wiodło zwyciężyć i podnieść naród de prawdziwie lepszo 
przyszłości.

Na nikim v. Polsce nie ciąży w tej chwili tak wielk 
odpowiedzialność, jak nz Tobie, a prze* Ciebie na nas 

My, włościanie wielkopolscy, ślubujemy wypełnić Twej* 
nakazy dla dobra Ojezyzny i prosimy Boga, aby Ci doda 
sil do podołania wielkiemu zadaniu tej chwili 1 przyszłości 

Szczęść Bożo I*
Premier W itoi odpowiedział dłułszem przemówieniem, 

określając położenie państwa I konieczność zgodnego dzia- 
łania wszystkich dla obrony Ojczyzny. Premier ■ naciskiem 
zaprzeczył rozszerzanym wśród ludu w W ielkopoisce pogło 
skom, mogącym wywołać ferment J rozprószyć zbiorową 
energię narodu Delegacya przedstawiła premierowi saereg 
postnlatów między innemi o zniesienie patronatu szkoluegs 
i o przywrócenie samorządów powiatowych i wojewódzkie! 
i na.jszybi.sa zjednoczenia tej dzielnicy e państwem ora/ 
kilku postulatów natury gospodarczej

Po przyjęciu szeregu innych delegacyi i po obiedzlu 
u ministra K acbaiskiego wyjechał prezydent ministróv. sa­
mochodem do Gniezna.

U kolebki narodu i państwa.
Prezydent ministrów bawiąc na ziemi wielkopolskiej, 

nie mógł zapomnieć o tem, że tam się zaszęło państwo pol­
skie, że tam w okolicach Gopła jest kolebka narodu i pań­
stwa, że * tm w najstarszej polskiej świątyni spoczywają 
zwłoki św, W ojciecha, jednego z pierwszych apojtołów  S ło­
wian. Chcąc ucaeić te prastare ziemie, s któremi tyle wiąż* 
się narodowych wspomnień, prezydent ministrów w tow a­
rzystwie min Kucharskiego wyjechał a godz 5 do Gniezna 
gdzie przybył keto godz. 6 i skierował się' edrazu do wspa 
niałej katedry, otoczon*; czcią całej Polski

Gdy premier zwiedzał katedrę, właśnie w obwili, gdy 
znajdował si§ obok grobowca, zjaw ił się w katedrze pro 
boszcz arcbikatedralny, ks. L au tiia , mimo niemieckiego na­
zwiska gorąey patryots polski, w towarzystwie biskupi 
Kloskego i członków kapituły Ks .prałat Lanbitz, przedeta 
wiwszy kapitułę, wygłobił do prezydenta ministrów przemó­
wienie, w kierem wyrasił r.dość, że premier, cyn ludn. 
prjyhywszy do W ielkopolski, nie zapomniał o Gnieźnie ko 
lebce naroda, Ojczyzny i Piasta. Następnie ks prałat wrat 
z ozłonkami kapitnly oprowadzał prezydenta ministów p<- 
kaiedrze. Po przyjęciu władz cywilnych i wojskowych, pre 
zydent ministrów w yjejhał * Gniezna

Powrót do Pomania,
W powrocie do Poznania, gdy samochód, wiozący pre* 

mierz, przybył przed katedrę poznańską, przed którą na płaco 
odbywał się wlec. wiecujący zatrzymali samochód 1 popro- 

Isili prezydenta aby de nieh przemówił. Premier w ysiadł
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i p ow ita j) go. ąco przemówił do zebranych wzywając de 
jedności i zgody, oraz do wytężenia wszystkich sił dla ra­
towania Ojczyzny. Poseł P i o t r o w s k i  podziękował pre­
mierowi za przybycie i wzniósł okrzyk: „Niech i y je ! “ , któ­
ry zebrani a zapałem powtórzyli.

Entuzyastyczne pożegnanie premiera.
Gdy następnie prezydent przybył do Zamku, olbrzymi 

dziedziniec zanikowy zaczął się powoli wypełniać w i-loty- 
sięezną masą robotników, włościan i mieszczan, którzy po 
wiecu, zwołanym przez Narodową partyę robotniczą i Z je­
dnoczenia włeśeian, przybyli, aby wręczyć prezydentowi 
uchwały wiecu Zebrało się przed Zamkiem kilkanaście ty ­
sięcy ludzi. Gdy premier zjawił się na balkonie, rozległy 
się huczno oklaski na jago cześć. Premier zabrał głos 
i w mocnych słowach podniósł potrzebę faktycznego zjedno­
czenia dzielnic dla obrony państwa, jako całości. Burzą 
oklasków i okrzyków nagrodzono mowę premiera, poczem 
wśród entuzyuzmn wznoszono okrzyki na cześć Naczelnika 
państwa, r; ądu, armii i jedności narodowej

Kiedy premier opuszczał dziedziniec zamkowy, entu- 
zyazm tłnmu, liczącego najmniej 20 000 osób, doszedł do 
szczytu. Z  trudem posnwał się samochód prezydenta wśród 
nieprzejrzanych tłumów, wynoszących nieustannie okrzyki 
na cześć premiera. Takiego przyjęcia nie pamięta Poznań 
ed czasu przyjmowania Paderewskiego w r. 1918. Czuło się, 
ś«  masy w Poznańssiem, ie  lud, mieszczaństwo i warstwy 
pracujące stoją całą duszą przy rządzie, radują się gorąeo 
z tego, ie  ster rządu dzierży syn ludu, dający gwarancyę, 
że Polsk* jest i będzie państwem nawskroś demokratycz- 
nem. państwem lndowem.

W  konco premier zaproszony udał się do szkoły św. 
Jadwigi, gdzie odbywał się wiec, zwołany przez Związek 
ludowo-narodowy. Przewodniczący, pos. M i e c z k o w s k i ,  
wśród owacyi całej sali powitał wchodzącego premiera 
przemową. Premier w ygłosił do zebranych przemówienie, 
często przerywane oklaskami, w którem z siłą i stanow­
czością podniosł konieczność skupienia w obecnej chwili sił, 
uzgodnienia dróg i środków de zwycięstwa wiodących, po­
tępiając wszelkie partyjne rozbieżne dążności.

Serdecznie żegnany, opnścił premier zebranie i wyje- 
tkał na dworzec kolejowy. Muhaikiewic*.

I  nie ten szczęśliwy, co ma wielkie mienie, 
Lecz ten, co ma roznm i czyste sntnienie. 
Niech jeden drogiemu w niczem nie zazdrości: 
Wtenczas a nas zgoda i jedność zagości,
Niecn każdy wypełnia swoje obowiązki 
Tego nas nauczą gazety i książki.

J. Serafin  z Pisarzowej w Małopolsee.

D o Braci włościan!
Ej, Bracia włościanie, bądźmy o to dbali, 
Żebyśmy gazety i książki czytali: 
Oj, Bracia włościanie, powinność to nasza ; 
Niech jeden drugiego do gazet zaprasza,
Niecb jeden drogiego pouczy w tern szczerze,
Iż z dobrych pism. z książek oświatę się bierze 
Niechaj nam nauka już w głowie zaświeci! 
By nam nie mówiono, żeśmy małe dzieci,
By nam pie mówiono, żeśmy ciemna masa, 
Że chłop bez nauki, to jakby wilk z łasa. 
Niejeden pomyśli, a nawet i powie.
(Lecz to tylko taki, co ma pnstki w głowie:) 
—  „Niech sobie panowie gazety czytają,
Bo od włościan na to więcej czasu mają!B 
Ciemno jako w rogu jest u tego człeka,
Cc stroni od gazet i książek zdaleka.
Pieniądz n« gazetę stokrotnie się zwraca; 
Nieraz przy kieliszka więcej aię utraca

Z kuźni bolszewickiej.
| Jeden a naszych Czytelników, przebywający w dawne; 
stolicy Habsburgów, nadesłał nam niezmiernie ciekawy list, 
który poniżej przytaczamy, nie podając ze zrozumiałych p<> 
w ołów  nazwiska autora.

Wiedeń, w sierpnia.

KochaniI Chcę Wam dać trochę wiadomości ze stolicy 
dawnej Austryi, głodującego i nędzniejącego Wiednia. Jest 
nas tu jeszcze garść spora robotników Polaków; biada n nai 
aż piszczy, bo roboty brak zupełny; ja sam robię tylko 
jeden dzień w tygodniu. Szewców samych bez żadnej pracy 
przebywa w miośeie i  tysiące, farbiarze bankrutują jeden 
po drogim (ja w tym fachu pracuję), bo kilo farby samej 
kosztuje ta tysiąc koron; fura drzewa koszta je 8 tysięcy 
O żywności wolę nie pisać, bo się aerc* krwawi na wspo 
śmienie, śe a W as, w tej wyklinanej i wyzyskiwanej przez 
Niemców Polsce, najbiedniejszy zje teraz choć ziemniaka 
Co warta nasza Polska, pozna dopiero ten, co na obczyżnit 
przebywać musi; widzicie też, śe u. p. Amerykanie nasi ta1 
ją gorąco miłują.

Bolszewicy rosyjscy —  a i Polacy —  apohojo nam i tu 
nie dają 3 sierpnia zrobili tn zgromadzenie bolszewicy; 
przyjęchał na nie komisari bolszewicki z R osji, bo lał 
o sobie sam mówił. Opowiadał nam różno różności o Rosy i, 
a zwłaszcza, chcąc nas zaonęcić. opowiadał o tern, jak te 
robotnicy tam dla swej przyszłości pracują W  dzien pra 
cują teraz 12 godzin; są zorganizuwani wojskowo i ozbro 
jeni, każdy robotnik ma karabiu i 120 patronów, robotnic* 
zaś obslngnją karabiny maczynowe, po 3 na jeden. W  woj­
skowych pracach ćwiczą się wszyscy po dwie godziny 
w nocy. Po ośmiu dniach mogą jn i isc na front, Rosya 
zmobilizowała mężczyzn ed 18 do 60 roku śycia, a kobiety 
od 18 do 30 lat Mówit on dalej, ie  Trocki wystał na 
Polskę 2 i pół miliona wojska, mężczyzn i kobiety, że na 
wschodzie idzie aa nas samych W ęgrów 20 tysięcy. M ówił 
ie  bolszewickie w ojika pójdą dalej robić w Polsce porzą­
dek. Opewiadał i o tym porządku Ożenić się nikomu nie 
będzie wolno w kościele, bo to bnrzujski zwyczaj, tytki 
n komisarza, ten będzie miał prawo dać rozwód. Kto bę­
dzie jeszcze głopi i chcieć będzie chodzić do kościoła, to 
nieeh sobie sam płaci za wszystko, bo rząd się tern nie 
będzie interesował. Zresztą, powiedział na lem zgromadzę- 
uftr śe po pewnym czasie kościołów wogóle nie będzie, b« 
to dobre było dla panów, tile nie dla chłopów i robotników 
Zamiast relign wj starczy robota i praca. W szystkie ma­
jątki, złoto, srebro, ziemia, narzędzia rolnicae, przemysłowe, 
bydło, konie, odziel, meble i t, d. będą zabrane, a komi­
sarze będą wszystkim ro.dawać wedlng rzeczywistej po­
trzeby. jednak nic na żądanie ludzi, lecz według tego, jat 
wyznaczą ci rozdawcy-komisarze. Na końcu powiedział, ś« 
się tak stanie i tak być uinsi, bo Tracki zw ojn je cały świat- 

v N a koniec i i i  kemit&ra bolszewicki nie czekał, lec:

v
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pożegnał wszystkich i  podwyższenia i powiedział, że jedzie 
teraz do Italii, tam „dobrą nowinę" zawieźć. Ciekaw.' je ­
dnak jest to, te  ten pan komisarz (miał bardzo dziwnie 
skręcony nos), który tak gwałtownie dążył do zrównania 
wszystkiego, jechał pierwszą klasą kolejową, jakby mn ro­
botnik w trzeciej me oardzo pachnął; tak opowiadali na 
dragi dzień Niemcy we fabryce.

Na jedno chciałbym zwrócić uwagę. Ten komisarz 
opowiadał, że Polaków-bolszerwików we W iedniu zapisanych 
jnż dnżo i że oni jadą do Polski na agitacyę. AVięc agi* 
tacya zbrodnicza idzie i z Rosyi i z W iednia. O tem za­
wiadamiam czcigodnego naszego prezydenta W itosa, który 
ma tyle siły, by kark tej agitaeyi skręcić.

k wy, chłopi, wystawcu na 2 i pół miliona bolszewi­
ków i bolszewiczek milion kosynierów, to samemu Trockie­
mu życie i bolszewizm zbrzydnie, boScie przecież nie hołota 
c całego świata, ale gospodarze prawowici w naszej Ojczyźnie. 

Pozdrawiam 8 aiow ną Redakcyę i Ludowców.
Wasz...

Usuwanie najgorszej bolączki 
ludowej.

Prezydent ministrów W i t o s  odraza po objęciu 
swego wysokiego urzędu, mimo zawalenia pracą natury 
ogólno-państwowej, zajął się oJrazu bardzo energicznie 
sprawą usunięcia najdotkliwszej bolączki ludu, miano­
wicie s p r a w ą  d o s t a r c z e n i a  l u d n o ś c i  d r z e w a  
na  o d b u d o w ę .  Z inicyatywy prezydeuta ministrów 
W i t - s a  przeprowadził obecuy kierownik ministerstwa 
robót publicznych, wiceminister Dudek, układy z mini­
strem rolnictwa, ministrem skarbu i ministrem byłej 
dzielnicy pruskiej w sprawie nowego piana dostarczenia 
drzewa budulcowego na cele odbudowy na najbliższych 
pięć lat, na który to czas oblicza się przeprowadzenie 
ostateczne odbudowy całego krajn. W najbliższych dniach 
ukaże się w tej sprawne rozporządzenie, pizekształcające 
zgoła dotychczasowy system gospodarki drzewnej.

O ile nam wiadomo, nowy projekt zapewnienia 
ludności drzewa budulcowego opiera się na zupełnie od­
miennych podstawach, niż to było praktykowane dotych­
czas. Rząd na podstawie tego nowego projektu odda 
z lasów państwowych we wszystkich dzielnicach na cele 
odbudowy 30%  ogólnej produkcyi drzewa budulcowego, 
przypadającej do wyrębu z dziesięcioletnich ztębów za­
ległych, bieżących lub przyszłych. W lasach prywatnych, 
nie obciążonycn serwitutami, rząd zająć ma 30%  wśzyst 
kiego drewna budulcowego w dziesięciu zrębach zale­
głych, bieżących i przyszłych. W lasach prywatnych, 
ibciążonych serwitutami w Kongresówce, zajmie rząd 3u7( 
Jrzewa budulcowego we wszystkich zaległych zrębach 
I w pięciu zrębach, wyznaczonych do wyrębu w latacb 
1920 do 1925 r. włącznie. Gdyby właściciel lasu nie 
Ihoiał eksploatować zajętych zrębów, to rząd sam poleci 
|e wyrąbać. Właściciele lasów prywatnych obcwiązani 
tadą wyrąbać i przygotować drzewo budulcowe, zajęte 
la odbudowę. Tai taki obowiązane będą przetrzeć zajęte 
jrzewo budulcowe w ilości nie większej, niż 25%  spraw- 
lości produkcyjnej tartaków.

lunemi słowy, rząd zmienia dotychczasowe postę­
powanie w tej tak doniosłej sprawie w sposób zasadniczy. 
Fłaściciele hs$w  prywatnych na podstawie tego nu-

wego zarządzenia będą musieli oddać mniej więcej 20 
metrów drzewa budulcowego z hektara — cyfra nie jest- 
jeszcze ostatecznie ustaloną —  a resztę będą mogli 
spokojuie sprzedawać, jednakże tylko w miarę tego, jak 
dostarczą państwu tych 3 0 %  budulca. Ponieważ wła­
ściciele lasów chcą, zresztą słusznie, robić na lasach in­
teresy, więc każdy będzie się starał jak najprędzej oddać 
na odbudowę to, co ma oddać, byle mieć potem roz# 
wiązaue ręce Państwo uzyska w ten sposób bez kło­
potu taką ilość arzewa, jakiej potrzeba na przeprowa­
dzenie oubudowy.

Szczegółowe rozporządzenie w tej sprawie przy­
niesiemy w jednym z najbliższych numerów.

Wprowadzania w życie reformy rolnej.
Główny Urząd zieraaki przystąpił już do wprowa­

dzenia w życie reformy rolnej. Ustawy bowiem o Urzę­
dach ziemskich i reformie olnej, oraz aredyeie zostały 
ogłoszone w Dzienniku ustaw Rzeczypospolitej. Po gmi­
nach oraz powiatach powołuje się gminne Komisye ziem­
skie oraz powiatowo Kom isje ziemskie. Zadaniem tych 
urzędów będzie wskazywanie majątków do przymuso­
wego wykupna, oiaz przedkładanie listy tych wszystkich, 
którzy mają ziemię w pierwszym rzędzie nabyć. Wybór 
więc zarówno gminr.ycb Komisyj jak i powiatowych jest 
bardzo ważny i dlstego wzywamy was, byście dopilno­
wali tej sprawy. Powiatuwi komisarze ziemscy dostali 
już polecenie, by twoi żyli po gminach Komisye. Korni- 
sya gminna składa się z 5 eiu lub 7-miu członków, wy­
branych z Rauy gminnej, Do powiatowych Komisyj 
ziemskich należy 6 ciu członków, z których trzej mają re­
prezentować małorolnych, dwóch bezrolnych robotników, 
a jeden właściciel większej własności. Kandydatów tych 
podają do okręgowego Urzędu ziemskiego organizacye 
rolnicze danego powiatu Pamiętajcie o tem, że jakich 
wybierzecie członków tych komisyj, tak będzie przepro­
wadzona reforma rolna O wszelkich nadużyciach, ja- 
kieby mogły mieć miejsce z okazyi powyższych wybo­
rów, należy natychmiast donosić okręgotfym Urzędom 
ziemskim.

Brawo ludowcy z Wielickiego!
Gminne Rady Ludowe P. U L. w Wielickiem

uchwaliły czynnie przyjść z pomocą tym, którvch na­
jazd moskiewski najbardziej dotknął, Dla ewakuowa­
nych i dla uchodźców z okręgów, zajętych przez bol­
szewików, uchwalili ludowcy w Wielickiem dawać 
ochotnie przytułek w domach, a ponadto zobowiązali 
się na rzecz ewakuowanych i wychodźców urządzić
z s y p k ę ,  to znaczy dostarczać im zadarmo zboża. —
Uchwałę tę przeprowadzają Ludowe Rady gminne 
w sposób, zasługujący na najwyższe uznanie.

Przychodzenie z pomocą tym najbiedniejszym
z biednych, ofiarom bolszewickiego na Polskę najazdu, 
jest czynem naprawdę obywatelskim i naprawdę chrze­
ścijańskim.

Cześć Wam, Bracia Ludowcy w Wielickiem! Nie 
wątpimy, że za Waszym przykładem pójdą lndowcy 
we wszys‘ kich powiatach w Małopolsce, Fopgtesówce, 
Wielknpolsce i na Pomorzu.



Najazd ducUśiw tiemty na Malopolskę.
Dwa pctwory>noworndki.

Przed około 30-tu laty przy poświęceniu budynku 
sziolnego w pewnej wsi, po pszeiildwieniu miejscowego 
proboszcza i inspektora szkoło, okręg., zabrał głos miej 
scowy wójt, aby obronić gminę przed t.b^t surowym 
przymusem szkolnym. 1 zaczął swoje przemówię ue od 
tego: „Rzekę, pro*da, ale skoła jest potrzebno, jeno 
trzeba sobie tak zaparować, coby dzieci nie choaziuły 
wtedy, kiedy pasienie bydła i robota w pola jest“ Od 
tego czasu wiele w taj wsi zmieniło się na lepsze 
i chłopi tak dalece umieją tam ocenić znaczenie oświa­
ty, że jnż na L ik *  lat przed wojna postawni drugi 
nowy, wspaniały, murowany gmach na pomieszczenie 
czteroklasowej szioły, a budynku takiego nie powsty­
dziłby się nawet Kraków Kultura Da wsi podnosi się 
więc stale —  al« za to w miastach stale się obniża, 
o  czera świadczą choćby te onegdajsze u r o d z i n y  
d y a b ł a  w Krakowie który w mózgownicarn rzekomo 
„inteligentniejszych11, a w zasadne ciemnych mas mógł 
Bię tylko nlęguąć, co niezbyt pochlebnie świadczy o tych 
naszych wychowawcach, którzy nie chcąc się pogodzić 
z nowym rzeczy porządkiem i dachem czasa. chcieliby 
cofnąć kultarę jak najdalej wstecs 1 stało się po ich 
nysli.

Lecz oto i di agi potwói noworodek ulęgnął się 
także w mózgownicach, lecz jnż poza Krakowem.

W drugiej połowie czerwca b. r opublikowały 
niektóre gazety za dziennikiem urzędowym („Piast" 
Nr 25 z 20 czerwca 1920) nowe zarządzenia krajowej 
Bady szkolnej we Lwowie. Zarządzeni* te dotyczą re­
organizacji szkól średnich w Małopolsce i terno przy- 
klasnąćby należało.

Lecz oto w czasie zarządzonych jnż wpisów na­
trafiono na tego potwora-noworodKii, który Ujrzał świa­
tło dzienne w pierwszej połowie kwietnia b. r Jest to 
rozporządzenie Rady szkolnej krajowej o zbyt surowym 
rygorze, określającym wiek nczniów dla possczególnyeb 
klas szkól średnich. Rygor ten postanawia, że do klasy 
1-szej szkół średnich przyjmowaną będzie młodzież, która 
w danym reku kalendarzowym kończy lat 10, o nie 
przekracza lat 12, do klas zaś wyższych odpowiednio 
starszą — przyczem przy równych danych pierwszeń­
stwo mają mieć młodsi Czy to nie powinno być od­
wrotnie?

Zważyć bowiem należy, że żyjemy jeszcze w czasach 
anormalnych O iie zaś zarządzenia te wydano w celo po- 
v*trzym »n.i zbyt z n a c z n i p r z y p ł y w u  młodzieży do 
szkół średnich, a skierowania jej do zawodow prakty­
cznych, to i tak zarządzenia te nie są zbyt trafne i po­
padają w sprzeczność z ustawą o ochronie  młodzieży, 
której przed skończeniem 14-go roku życia nie można 
oddawać jeszcze do terminów, a zresztą dotychczasowe 
przepisy szkolne nie zostały zmienione ucbwnłą Sejmu 
ustawodawczego; powtóre z tego powoda, że n p. na 
terenie b. Kongresówki nauk. w szkole powszechnej 
rozpoczyna się z ukończonym i  rokiem, a kończy się 
dopiero z 14-tyn rokiem życia dziecka. Czyżby może 
temi ODOstrzeuiami chciano zamknąć pr^rstęp młodzieży 
tamtejszej do szkół tutejszych?

Gdy i  inicjatywy Koła nauczycieli szkól wyższych 
odbyto się w Krakowie w niedzielę dnia 20 czerwca

1920 r. (.w saii Kopernika) informacyjne zebianie inte­
resowanych to zwrócono na to uwagę, iż zarządzenia 
kwietniowe wprowadziły w sfery rodzicielskie pewne 
zakłopotanie, lecz „ex praesidio'1 zaznaczono, iż-nie sfery 
nauczycielskie, ale ogół rodzicór winien przeciw temu 
zaremonstrować i zażąuać zmiany owych przepisów.

Aczkolwiek nauczycielstwu szkół średnich jest te 
zajządzema może na rękę, gdyż ich odciąży, to jednak 
nasuwa się pytanie: co począć z tą młodzieżą, która 
zdradzał wybitne zdolności i chce się kształcić, a prze 
kroczyła unormowany o nocnie w iek? Wszak i tych za­
wodowych szkół brak, żadnych też warsztatów przymu­
sowej pracy dla tych błąkający en się po alicach w y-’ 
rostków nie otwarto, a jprzecież tych kandydatów na 
bandytów do zawodów praktycznych skieronaćby prze- 
dewszystkiem wypadało, choćby na koszt państwa. Leży 
to w interesie państwa i społeczeństwa.

Zamknięto więc przybytek nauki przed nosem 
dziecka, nie mającego przekroczonego 14-go roku jfyoia, 
którego rodzice mieli zamiar oddać do szkół średnich— 
a tein nie przysporzy się chyba oświaty krajowi, nato­
miast spowoduje .o, iż zamiast badowy szaól, Ujdziemy 
musieli budować nowe domy kary na pomieszczenie 
coraz to nowych bandytów-zbrodniarzy, gdyż i do ter­
minu żaden rękodzielnik bez dobrej opluty z dodatkiem 
prowiantów dziecka nie przyjmie —  odjęto preeto mo­
żność kształceń.a dziecka ze sfer biednej pracującej 
inteligoncyi, rzeszy roootniczej i chłopskiej, która naj­
więcej wydaje talentów —  otwarto natomiast wrota do 
przybytku nauki dla wzbogaconych czasn wojny paska- 
rzy i żydów, których stać na to, aby pomieścić swe 
dzieci w prywatnych zakladacb

Wiadomo przecież, że dzieci najbiedniejszych sfer 
urzędniczych ilu. z powodn braku odzieży, obuwia, z po­
wodu niedostatecznego pożywienia — musiały odchoro­
wać, co i na nauce ich odbić się musiało —  tem więcej, 
że i szkoły przez kilka zimowych miesięcy z powodu 
braku opału n.e funkcjonowały, zatem — prowadząc 
Daukę w przyspieszoneui tempie, nie mogły wyczerpać 
materyału naukowego Wreszcie i to jest notoryczne, 
i uwzględnione być powinno, że w r. 1914 na 1915, 
nie fuckcyouowała w Krakowie ani jedna szkoła pospo­
lita z 1 klasą pospolitą, lecz — zdaje się — nikt o ten 
Radzie szkolne1 „ u n i ż e n i e "  nie doniósł, a to także 
wiek dziecka opóźniło.

Co też Sejm ustawodawczy na to?  Jaw

Reklamacye koni.
Z powodu wielkiego zapotrzebowana pobrały ko­

m isje poboru koni prawie cały nałożony na powiaty) 
kontyngent koni. Ponieważ zaś wiels hodowców koni 
nie spełniło swego obowiązku (za co będą surowo k&\ 
ram) i nie dostawiło do poboru koni, przeto kom isję 
poborowe, nie mając wyboru, pobrały niektórym rolni-? 
kom nawet klacze hodowlane.

W tej sprawie wydało ministerstwo spraw Wfr, 
wuętrinych reskrypt z dnia 17 lipca 1920 r. (Nr. A , 
W  914/1), w którym podaje, iż osobom, które cznją 
się pokrzywdzone z jakiegokUw.ek powodu orzeczeniami 
komisyj poboru koni. p r z y s ł n g n j e  p r a w o  z a ż a ­
l e n i a  w t e r m i n i e  m i e s i ę c z n y m  do  O k i ę #  o*, 
w <, K o m i s j i  R e k w i a y c y j n e j  (na zachodnią I V
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topolskę przy D. O G. w Krakowie). Zażalenia te są 
wolne od stempla.

Wnoszenie reklamacyj wprost do ministerstwa nie 
odniesie skatkn, a przyczynia się do przeciążenia pracą 
władz centralnych.

Od orzeczenia zaś Okręgowej Komisyi Rekwizy- 
eyjnej przysługuje, w myśl ustawy z dnia 11 kwietnia 
1919 r., Nr 32 Dz F\ P , zażalenie do Głównej Komisyi 
Rekwizycyjnej.

Należy się spodziewać, ii  po owolnienin materyału 
hodowlanego zarządzą władze wojskowe dodatkową kla- 
syfikacyę koni, do której powołają konie do głównej 
klasyfikacji niedoprówadzone.

Franciszek Piątkowski.

Fałszerstwa przy sprzedaży na­
sion i nawozów sztucznych.

Zakład rolniczy doświadczalny uniwersytetu Ja­
giellońskiego w Krakowie nadesłał nam sprawozdanie 
i dokonanych w roku 1 i* 19/1920 badań nad oceną na­
sion oraz sprawozdanie z przeprowadzonych w tym 
czasie badań nadf oceną nawozów pomocniczych, których 
próbki do tego zakładu nadesłano. Oba te sprawozdania 
zasługują na niezmiernie baczną uwagę rolników, do­
wodzą bowiem najdobitniej, że niesnmienni handlarze 
dopuszczają się karygodnych wprost nadużyć, zwłaazcża 
przy sprzedaży nawozów sztucznych, gdyż sprzedają 
przeważnie towar bez żadnej wartuści, a biorą ceny 
niezmiernie wysokie.

Wedle sprawozdania, nadesłano do zakładu do­
świadczalnego we wspomnianym czasokresie do zbada­
nia 145 prób buraków, oraz z górą 100 prób marchwi, 
koniczyny czerwonej, białej i szwedzkiej, tymotki, lucer­
ny, traw łąkowych i różnych nasion leśnych i warzyw­
niczych. Ze zbadanych nasion okopowych, najlepsze były 
jtosunkowo buraki. Badania wykazały w ośmiu wypad­
kach siłę kiełkowania poniżej 5P /„, ale w 65 wypad­
kach siłę kiełkowania pomiędzy 50 a 75"/0, zaś w 72 
wypadkach wykazały siłę kiełkowania powyżej 75°/0. 
żnaczy to, że najmniej oszukiwano ludzi przy sprzedaży 
oasion buraków.

Ogólna ilość prób koniczyn wynosiła 36. Z tego 
sbadano H na siłę kiełkowania. Stwierdzono, że siła 
kiełkowania wynosiła przeciętnie 64 procent. Zbadanych 
na kauiankę 28 prób stwierdzono kaniankę w pięciu 
wypadkach.

Do oceny nadesłały najwięcej prób Spółki hodowli 
nasion i domy handlowe chrześcijańskie, Spółki rolne 
i Towarzystwa rolnicze, oraz większa własność. W prze­
ciwieństwie do lat ubiegłych, d r o b n i  h a n d l a r z e  
n i e  p r z y s y ł a l i  z u p e ł n i e  zwłaszcza k o n i c z y n  
do badaDia na kaniankę. Dowodzi to, że nasienie sprze­
dawano bez względu na wartość i ze kupujący nie żą­
dali gw arancji czystości.

Jest to bez wątpienia objaw ujemny. Powszechnie 
wiadomo, na jak wielkie straty naraża się ten, kto 
kupuje naniesie konic/.yny be/, poświadczenia, że fost 
wolną od kknianki. Przed wojną zrozumienie ważności 
kontroli nasienia koniczyny szerzyło się w szybkiein 
tempie, czego dowodem była wzrastająca z roku na rok

liczba nadsyłanych do oceny w zakładzie doświadczal­
nych un i wersy retu Jagiellońskiego prób. Stosunki wojenne 
i powojenne’ spowodowały pod tym względem wyraźny 
zwrot na gorsze i trzeba będzie na nowo podjąć pracę 
uświadamiającą w tym kierun* o. Do starań zakładu 
rolniczego doświadczalnego uniwersytetu Jagiellońskiego 
należeć też będzie wprowadzenie w najbliższym czasie 
na nowo p l o m b o w a n i e  w o r ó w  n a s i o n  k o n i ­
c z y n y ,  przeznaczonych do sprzedaży i zaopatrywanie 
ich w certyfikaty, który to sposób postępowania jest 
jedyną ręitojmią z a b e z p i e c z e n i a  k u p u j ą c y c h  
o d  c a b y w a n i a  m a ł o  w a r t o ś c i o w e g o  t o w a r u .  
Podnieść należy, że k r a k o w s k i e  f i r m y  h a n d l o ­
w e  p r z e s y ł a ł y  n a o g ó ł  n a s i o n a  s t a r a n n i e  
c z y s z c z o n e  i p i e r w s z o r z ę d n e j  j a k o ś c i .

Znacznie gorzej przedstawiają się wyniki b a d a ń  
n a d  p r ó b a m i  n a w o z ó w  p o m o c n i  c z y  cli. Nade­
słano do zakładu tylko 194 próby. Tłumaczy się to 
z jednej strony unieruchomieniem fabryk nawozów 
sztucznych, z drugiej wyśrubowaną ceną tych nawozów, 
nie odpowiadającą zgoła ich rzeczywistej wartości, któia 
zmniejszyła się w sposób nieprawdopodobny. Wymownym 
dowodem fałszerstw w tym kierunkuj jakich się na 
rolnikach dopuszczali niesumienni handlarze, są podane 
poniżej wyniki przeprowadzonych w zasradzie badań:

Snperłosfatów nadesłano ogółem 29 prób. Z a w a r ­
t o ś ć  k w a s u  f o s f o r o w e g o  w d o b r y c h  p r ó ­
b a c h  w y n o s i ł a  z a l e d w i e  12 do 17 p r o c e n t .  
Poza tem badania wykazały, że próba, nadesłaua przez 
Lepego Zimeta z Jasła, zawierała zaledwie niespełna 
trzy i pół procent, próby zaś, nadesłane przez Rolnicza 
Tow. okręgowe w Wadowicach, przez Syndykat rolni­
czy w Krakowie, przez Spółkę rolniczo-handlową w Gor­
licach, przez Zjednoczeuie ziemian w Krakowie i przez 
starostwo w Nowym Targu, wykazały, że s u p e r f o s -  
f & t y  t e  n i e  m i a ł y  a n i  j e d n e g o  p r o c e n t u  
k w a s u  f o s f o r o w e g o ,  były więc z u p e ł n i e  b e z ­
w a r t o ś c i o w e .

Mąki żużlowej nadesłano ogółem 29 prób. Zawar­
tość kwasu fosforowego w tych zbadanych 29 próbach 
była uiesłycnanie mała. Wynosiła bowiem najwyżej 
6 procent, przeciętnie 2 procent, a w jednym wypadku 
ani jedntgo procentu. —  Znaczy to, że 86 p r o c e n t  
w s z y s t k i c h  p r ó b  o k a z a ł o  s i ę  z u p e ł n i e  b e z ­
w a r t o ś c i o w y m  l u b  b a r d z o  m a ł o  w a r t o ś c i o ­
w y m  m a t e r y a ł e m .  Toraasyna sa, sprzedawana na­
szym rolnikom, była, jak stwierdzono, najczęściej mąką 
z żużli, otrzymywanych przy przeróbce na stal snrowca, 
bardzo ubogiego w fosfor. Na oko mąka U  nie różni 
się od żnżli Thomasa, ale zawiera tak niski procent 
kwasn fosforowego, ze s p r o w a d z a n i e  i r o z s i e ­
w a n i e  vj e j  p o  p o l u ,  n i e  o p ł a c a  s i ę  n a w e t  
p r z y  b a i d z o  n i s k i c h  c e n a c h .  A  trzeba stwier­
dzić, że niesumienni handlarze żądają za ten mało war­
tościowy towar cen, odpowiadających cenie prawdziwych 
żnżli Thomasa.

Rzetelne uznanie należy się cym wszystkim, któ­
rzy wątpliwy towar przysyłali do zakładu dla kontroli. 
Specjalnie należy się nznanie starostwom w Jaśle, No­
wym Sączu, Nowym Targu i Tarnowie, które podejrzany 
towar zatrzymują, a sprawdziwszy w zakładzie jego bez- 
wartościowość, nie pozwalają na sprzedawanie po wy­
górowanych cenach nic nie wartych falsyfikatów.

Rezultaty tych badań powinny nauczyć wszystkich



rolników, a przedewszystkiena zarządy Spółek, trudnią­
cych się kupowaniem nawozów sztucznych, iż należy 
zawsze przesyłać próbk. nawozów i nasion do ocony 
przez zakład rolniczy doświadczalny uniwersytetu Ja- 
piellorrkiego w Krakowie, zanim się je  kupi, względnie 
sprzeda na wieś.

Trockiemu z Choczni w odpo­
wiedzi.

Poseł Putek «hwali się w  „Przyjacielu L cJu *, i c  
od ostatnich wyborów liezba zwolenników jego stronnictwa 
wzrosła pokaźni*. Niewiadomo, na czem p. poseł buduje, bo 
w jego okręgu wyborczym liczba tychże zmalaia do mini­
mum. Owszem, przybyło sporo do szeregów ludowców, ale 
ludowców z pod zraku 'Witosa. W iedzą ludowcy, p Putek| 
czyje pan interesa popiera i Ha lep pańskich słówek nie 
pójdą. Usiłowania pańskie, aby nas w tak ważnych dla Oj­
czyzny czasach rozbić i zaufanie nasze do władzy osłabić, 
pójdą na marne i nietylko pana zwolenników nie przysporzą, 
ale i rvcti nielicznych, których pan ma, od pana odtrącą.

Na zebianiu, którem p. Putek chwali się w Nrze 33 
„Przyjaciela Ludu“ , ludowców reprezentowali robotnicy z W a­
dowic i okolicy i przyboczna gwardya p. P utkaz Oboczni. Co do 
orgaui/acyi stronnictwa przez p. Putka reprezentowanego na 
wsi, to nic nam o nisj niewiadomo. Chyba że wspomniane 
„Raay chłopskie" utworzył p. Putek w Oboczni dla wazyst- 
kicn wsi bez naszej wiedzy i woli. Jakież zdrowo myślący 
ludowiec pójść może z wami, panie pośle, gdy praca wasza 
dąży do czegoś gorszego nawet od „bolszewizm u", Bo i jak 
to rozumieć, że na owem zebrania pzńskiem, podczas mowy 
paaa krzyczeli „w  podniosłym nastroją", zwolennicy idei 
waszej „piłami rżnąć panów !". Toby mieli być ludow cy? Jkiy li 
się pau, panie Putek i ujmę nam, chłopom, przynosi, zwąc 
takich ludzi szezytuem mianem ludowców.

Na zakończenie słów kilka o rzekomem moje n usiło­
waniu zamącenia „podniosłego nastroją" na owem zebraniu. 
Poprosiłam o głos i wcale o mąceniu nie myślałem, bo na­
woływałem do zgody i usilnej pracy dla obrony zagi ożouej 
Ojczyzny Ani słowa partyjności tam nie było. Za wycią­
gnięciem ręki przez pana, pańska gwardya zrobiła bałaa, 
a przewodniczący głos mi odebrał. A le z jakiej racji ? N i •• 
z g o d y  widać c h c e c i e  i kłuły was słowa moje w oczy 
Dla uzupełnienia, jeszcze raz na tem miejscu zazuaceam (na 
wiecu się p. poBławl wylegitymowałem), że nie czekałem na 
jego wezwanie ale odezwa naczelnika państwa była dla mnie 
rozkazem pójścia de szeregów ochotniczych, gdzie zaciągnąłem 
się dnia 12 lipea 1920  r. o czem pana bliiej Kom isja wsr- 
bnnkowa i aktu tejże przy Datalionie zapasowem 12 p. p 
w Wadowicach poinformują. A  więc słowa „na front" do 
siebie i do swojej gwardyi pau zaitosnj, a wtencsa. może 
choć w części zmsże pan winy, jakiemiś się wole* Ojcvj-i* ,i 
obarczył. A  więcej od nas, steranych w wojsku aestr**«*k.»a 
sił masz pan napewno, boś jeszcze dotychczas karabin* ponoś 
nie Dosił. A  jaki przykład piękny da pan tym, którzy, jak 
pan dotychczas, tchórzą! Na tem kończę, a da Bóg bliżej 
poznamy się przy następnych wyborach do Sejmu.

Macie/ Kuś ■ Nidku.

Ten śmierci ujdzie, kto mą pogardza. Śmierć 
zawsze tchćrza dogania. Curtius.

Prezydent ministrów Witos
przyjeżdża w niedzielę dnia 22 sierpnia do Tarnowa 
dla zn iedzenia władz i nrzęaów. Korzystając z teg# 
zwołuje tarnowska. Powiatowa Rada Ludowa wiee wło 
ścian, który odbędzie się w niedzielę w „Sokole" o go* 
dżinie I2-?ejw południe. Obecność swoją [n/.yrć-^ł pre­
zydent. ministrów. Jawcie się jak uajliczuiej, aby żadnej 
wioski z powiatów bocheńskiego, brzeskiego, dąbrow­
skiego, tarnowskiego, pilzneńskiego, grybowskiogo i i*  
nych nie brakło.

Tarnowska Powiatowa Rada Imdowa.

\

Baczność ziemia Wielicka!
Zebranie Powiatowej Rady Ludowej oraz delega 

tów P. B L. ze wszystkich gmin powiatn wielickiego 
odbędzie się dnia 23 sierpnia b. r. w sali Rady powia­
towej o godzinie 11. przed połuumem. Ze_względu na 
ważność obrad, nie powinno braknąć deleginow z żadnej 
graiuy

Przybądźcie jak najliczniej.
Powiatowa Rada Ludowa.

Jan Piernik Andrzej Brożyna
sekretarz. przewodniczący.

2 ziemi wadowickiej
Ponieważ Najwyższy Trybunał w W arszawie stanął 

ns toin stanowisku, że dla orzeczenia o winie w sprawach 
o przekroczenie, względnie występek i zbrodnię licbwy to­
warowej, deąydnjącem jest oznaczenie kosztów praduktyi 
a nie cena maksymalna, przeto zwracam się do wszystkich 
psszkodowanych, by wnosili do sądu podanie o wznowienie* 
chcąc oszczędzić kosztów, spodaję wzór:

Do
Sądu powiatowego w ............... (podać nazwę miejscowości

do L. ca. (liczbę odpisać z wyroku sądowego)
N. N. (podać ąwoje imię i nazwisko), rolnik w . . . (nazwr 
wsi) w sprawie karnej o przekroczenie z /  20 rozp z dnia 
24/111 19 ) 7  I. 131 Dz. pp. prosi o dopes-u .-ine iw.no w i a 
nia postępowania karnego na Jego korayfce 

Św iętuj Sądzie!
W yrokiem  Sądu z dn ia-. . . . i. ca. (odpinać liczbę

z wyroku) zatwierdzonym wyrokiem Sądu okręgowego w
...............z d n i a ............... I. cz ......................  aznano mnie w i>
nym i rzekro a ria licbwy przez to, że w dniu . . .
w m ie s ią cu ...................19 . sprzedałem . . (u. p. zbeie)
po c e n ie ..................t za to skieany zesłałem na karę z im z S
prze* . . . . .  (poda* ilość dci), zzeden o .e g o  ne grzywnę 
w kwocie . . . oraz as deóoŁkewz (>-*>**u* w kw ede . .

Obecnie ik t it ł t  clę w s n .t |  spiem edł (t j,
w sprewł* dr* Aiiwedoęa B»u*sfe I Brunona BrsedokiegeJ 
że w krytyczny® csaci* koszt# p re le k cji . . .  (n. p. z holuj
były tak wy»< k *  i* j*1 przozemni* cena aa . . . nb
Sili* |.,(ć t t U b t  et tc-żnuleeną

3'Wi.ewSie. w rtCfesw-k których się w dotychczssowen 
f *•* ,pe» »s ł*  nz> Podpis N. N.

U w iga stwuotrzebne opuścić.
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Badanie kosztów produkcji dopuszczono w sprawie 
dra B&u«iia i p. Brzezickiego, k.órysh uwoln 0 1 0 ; podobnie 
postąpieno w sprawie ks. Krzysicy z W ieprza; wzywam 
zatem poszkodowanych, by podobne podania wnieśli 1 c swoje 
się apomnieli. M zef Foman.

Otwarcls Delegatury Głównego Urzędu 
Zisntskiego w Przemyślu.

Culem przeprowadzenia ustawy sejmowej o refor­
mie rolnej utworzoną została Delegatura Gł. Urzędn 
Ziemskiego w Przemyślu dla środkowej Małopolski 
Biura jej mieszczą się tymczasowo przy ulicy Krasiń­
skiego 3. Delegaturze tej podlegnć będą delegatury po­
wiatowa. Z delegatur tych istnieją i prowadzą swoje 
agendy delegatury: w Przemyślu (Rynek 23) na okręg 
sUrostwa w Przemyślu i Dobromiln, w Jarosławiu (ul. 
Kościuszki 17) na okręg jarosławski i w Sanoku na 
okręg sanocki, brzozowski i liski. Inne delegatury po­
wiatowe, a mianowicie, w Rzeszowie na okręg rzeszow­
ski i strzyżowski, w Kolbuszowej na okręg kolbnszow- 
ski, w Tarnobrzegu na okręg tarnobrzeski i Diski, w Łań­
cucie na okręg łańcucki i przewoiski, w Mościskach na 
okręg mościcki i jaw rowski, w Stryju na okręg stryj- 
ski i żydaczowski, w Dolinie na okręg doliniański i skol- 
ski, w Samborze na okręg Samborski i rudzki, w Sta­
rym Samborze na okręgi starosamborski i tnrski, w Dro­
hobyczu ua okręg drohob^ki, zostaną w krótce otwarte, 
o czem ludność miejscowa zostanie przez urzędy gminne 
zawiadomioną.

Zadaniem delegatów powiatowych jest udzielanie 
ludności pomocy wo wszystkich sprawach, odnoszących 
się do parcelacyi, kolonizaeyi, zniżek kolejowych, ko- 
masacyi, uregulowan.u serwitutów i t d W szczegół 
ności delegaci udzielać będą zaświadczeń dla udających 
się na wschód i kresy w celu oglądnięcia i zakupienia 
ziemi z parcelowanych większych obszarów Delegaci 
puwiatowi czuwać mają nad parcelacją, prowadzoną 
prywatnie i przyjmować zażalenia i życzenia ludności, 
odnośnie do sprzedaży majątków Zadaniem ich jest 
również zebranie dat i szczegółów odnośnie do mająt­
ków większych posiadłości, które w myśl ustaw będą 
podlegać przj musowemu wykupieniu przez państwo, 
Mają też sporządzić wykas tych wszjrstkieb, którzjr będą 
mieli prawo ziemię tę nabywać

Dlatego też ludność powinaa we wszystkich wy­
żej wymionioaych spiawacb -.wracać się w swych okrę­
gach do swoich delegatów powiatowych, którzy jako 
urzędnicy państwowi obowiązani są z urzędu udzielać 
wszystkim potrzebnych wyjaśnień Zwraca się nwagę 
ludności, by przy kupnie gruutów w parcelacyi kupo­
wała jo albo w instytncyi, upoważnionej przez rząd do 
parcelacyi, albo w razie parcelacyi prywatnej od osób, 
które wykażą, że otrzymały pozwoleuie na parcelowanie 
majątku od właściwej Komisji obroku ziemią, albo od 
odnośnego Urzędu ziemskiego, oraz że icb plac parce- 
lacyjny zosral przez powołane władze zatwierdzony, 
gdyż w przeciwnym razie ludność narazi się na unie­
ważnienie zawartych przez nią kontraktów

Wszelkie zażalenia od rozstrzygnięć delegatów po­
wiatowych rozstrzyga Delegatura Głównego Urzędu 

< Ziemskiego w Przemyślu.

Delega; I powiatowi otrzymali polecenia ajby uczest­
niczyli przy wszystkich ze Draniach wójtów w staro­
stwach, przy której to sposobności będą udzielać wyja­
śnień co do sposobu i czasu przeprowadzenia ustaw rol­
nych Z  drugiej stiony delegaci powiatowi zasięgać 
będą od wójtów potrzebnych im wiadomości, a w inte­
resie sprawy reformy rolnej i Indności leży, by wiado­
mości te byty ścisło i wiarygodne.

Rząd przystępuje do przeprowadzenia refo-raj ro l­
nej. Urzędy, potrzebne do przeprowadzenia uchwalonych 
w tej kwestyi ustaw tworzą się w szybkiem tempie. 
W pisrwszym rzęózio ziemię otrzyirywać będzie ludność 
bezrolna i małorolna. Wiadomo jednak wszystkim, w jak 
ciężkiem położeniu znalazło się teraz nasze państwo, 
które doIszi wicy ebeą zniszczyć. Im korzystniej wypad­
ało nasza granica na wschodzie, tem lepiej dla ludno­
ści wiejskiej, bo tem więcej ziemi przypadnie do po- 
działn między tych, którzy jej dotąd nie mieli, albo też 
mieli bardzo mało. Dlatego też obowiązkiem każdego 
Polaka, przedewszystkiem zaś włościanina, jest bronić 
granic swojej Ojczyzny i zgłaszać się do szeregów woj­
skowych Kto obowiązhn wobec państwa nie spełni — 
i państwo o nim pamiętać nie będzie Kto się uchyli 
od służby wojskowej, ten nie będzie korzystać z re­
formy rolnej. Delegat O. U- Z  w Przemyślu.

Baczność Ludowcy!
Nakładem Komitetu organizacyjnego P S.L . w Kra­

kowie wyszły dwie broszury, ważne dla Każdego ludowca.

Kongres P. &. L. w Warszawie.
Każdy lodowiec, zwłaszcza uczestnik panrętnej cnwili 
dla ludu polskiego — winien ją nabyć. Cena 12 Mk.

P Skiba.  Ludowcy! organizujcie się!
Broszura konieczna dla każdej Rady Ludowej i każde­
go ludowego działacza Ceua 3 marki.

Do nabycia w biurze Komitetu organizacjinege 
P S. L  w Krakowie. Mały Rynek 4

K o b i e t y  p o p r o w a d z ą  

tchórzów der szeregu*
Gdy dzikie hordy tatarskie ob­

legały w 1675 r. warowiv zamek 
Trembowlę, obroftcy zamku stra­
cili już wszelką nadzieję f chcieli 
go poddać dzikiemu najeźdźcy.

Kie pozwoliła na to bohaterska 
niewiasta, żona dowódcy, Zofia 
Chrzanowska, -- i odwagą swoją 
skłoniła męża do dalszej obrony.

Jeżeli dziś każda Pofka stanie 
siq podobną Zofii Chrzanowskiej, 
wsrsyscy mężczyźni, zdolni do no- 
szenla broni, znajdą się w szeregu.
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K R O N IK A .
Kalendarzyk tygodniowy. Niedziola, 22  sierpnia: 

Tymoteusza; poniedziałek, 23 sierpnia: Feliksa biskupa i Sy- 
doiiiusza; wtorek, 24 sierpnia: Bartłomieja apostoła; środa, 
25 sierpnia: Ludwika i Grzegorza; czwartek, 26 sierpnia: 
M. 15. Częstochowskiej; piątek 27 sierpnia: Józefa Kalasan­
tego; sobota, 28  sierpnia: Augustyna; niedziela, 29 sierpnia: 
{ścięcie św. Jana.

Mapy Polski, które miały do rozsprzedaiy admini­
stracje „Piasta** w Krakowie i „Ludow ca11 w W arszawie, 
zostały w zupełności wyczerpane. Dalszych zamówień więc 
adm inistracje obu tych pism nie przyjmują.

Bohaterski kapłan, w walkach pod W arszawą zgi­
nął bobaierską śmiercią ks. kapelan Ignacy S k o r u p k a  
w 3 dyw izji piechoty. Ks. Skorupka w stule, i  krzyżem 
w ręku, przodował atakującym oddziałom. Cześć jego pa­
mięci!

Podwyższenie opłat pocztowych. „Dziennik ustaw
R-erzy pospolitej polskiej" ogłasza rozporządzenie ministra 
poczt i telegrafów, podwyższające z dniem 15 sierpnia 
spłaty pocztowo i telegraficzne następująco:

Opłacać się będzie listy zwykłe do wagi 20  gramów
1 mk., do wagi 250  gramów 2 mk., kartki pocztowe pry­
watnego nakładu 50 fen., urzędowbgo nakładu 75 fen., druki 
do wagi 50 gramów 25 fen., do wagi sin gramów 4 0  fen., 
250 gramów 1 mk Opłata za dzienniki wynosić będzie, 
przy jednorazowej wysyłce 10 procent od ceny prenumeraty. 
Za listy wartościowe zamknięte, opłacać się będzie do wagi 
20 gramów 1 mk., do wagi 250 gramów 2 mk., nadto za 
polecanie 2 mk. i od deklarowanej wartośei za każdo. 1000  
rak. 4  mk. Polecenie przesyłek l.stowych kosztować będzie
2 mk. Listy zagraniczne opłacać się hadzlo do wagi 20 
gramów 2 mk. 50 fen., za każde dalsze 20 gramów 1 mk. 
50 fen., kartki pocztowe za granicę prywatnego na'::ładu 
1 mk., urzędowego nakładu 1 mk. 25 fen.

Opłaty telegraficzno wynosić będą od wyrazu 75 fen. 
t taksa zasadnicza 3 mk., telegramy pilne od wyrazu 2 mk. 

-25 fen. i taksa zasadnicza 3 mk.
W  podobnym stosunku podwyższone zostały takie 

opłaty telefoniczne. Abonament roczny kosztować będzie 
okołu 1800  mk. oprócz należytośei ubocznych.

Wydział Rady powiatowej w Gorlicach, uchwałą
i dnia 4  sierpnia b. r. wyasygnował na cele narodowe 
kwotę 285 .000  marek, z czego 30 .000  marek na powiato­
wy komitet obrony państwa, 1000 marek jako sto udziałów 
na czerwony krzyż, 20 .000  mai ek na zakupu® koni dla armii 
ochotniczej, 230  000  marek na pożyczkę odrodzenia.

Zbiórka złota i srebra. Za zezwoleniem rządu n a- 
r  od  o w a  o r g a n i z a c j a  k o b i e t  we Lwowie zainieyo- 
wała z b i ó r k ę  z ł o t a  i s r e b r a  n a  p o d k ł a d  waluty 
polskiej. Akcya ta rozwija się w naszem mieścił od kilku­
nastu dni bardzo pomyślnie. W  dniach dziesięciu zebrano 
przeszło 4  kg. złota, 120 kg. srebra i 4 .147 marek na za 
kupienie złota. Gdy tedy de zrównania naszej waluty z za- 
g-an iczaą potrjeba rśra tysięcy kilogramów złota lub odpo­
wiedniej iłow i srełira, przeto narodowa organizacja kobiet 
zwraca się z gorącym apelem do wszystkich kobiet w P tl- 
eee, a przedewszystkiem do wszystkich organizacji kobie­
cych, Dy zajęły się a k cją  zbiórki złots i srebra i oddały 
w ten spoeóo państwa nieocenione wprost nsługi, Akcya ta 
prowadzoną jest w ściąłem porozumienia r  ministerstwem

skarbu i pod kontrolą rządu, jakotei społeczeństwa. W obec 
tego uprasza się komitety, które zechcą podjąć odnośną 
pracę, aby zwróciły się d i narodowej organizacyi kobiet we 
Lwowie, przy ulicy Ossolińskich L . 11 o szczegółowe infor-
macye.

Zbiórka mężczyzn. Zarządzona przez wiaaze obrony 
stolicy zbiórka mężczyzn na ulicach W arszawy do robieuia 
okopów obronnych prowadzona jest z całą energią przez 
władze wykonawcze; Onegdaj w godzinach rannych Komisa­
rze p o lic ji z niższymi fuakeyonar/uszam i dokonywali zbiórki 
nietylko na ulicach, placach i w ogrodach publicznych, ale 
i w cukierniach oraz kawiarniach i restauracyacn. W  jed­
nej cukierni z okolic ulicy Marszałkowskiej w godzinach po­
łudniowych policyr dokonała zbiórki mężczyzn w sali bilar­
dowej, gry w domino, przyczem okazało się, żo grze od­
daje się kilkudziesięciu zdrowych mężczyzn. Policya wycho­
dząc z założenia, że Indzie, grający w dzień, nie mają in­
n e ,o  zajęcia produkcyjnego, zabrała wszystkich' graczy do 
robót ziemnych i ku wielkiej radości przechodniów, w cielo­
nych w szeregi, dorodnych, wypoczętych gruczów skierowano 
do lokaln komisaryatu.

Będzin. Na specyalnem posiedzen:u sejmiku powiato­
wego uchwalono pobrać s p e c y a l n y  p o d a t e k  n a  c e l o  
p a ń s t w o w e  od posiadanej ziemi i patentów, a mianowi­
cie p o  20 m a r e k  z m o r g a ,  od właścicieli patentów zaś 
300 procent zasadniczego podatku patentowego.

OlkUST. W ezwanie Rady obrony państwa znalazło 
w Olkuszu jak najiyw szy oddźwięk. W  ciągu kilku dni 
zorganizowano ochotniczą kompanię saperów, która już w y­
ruszyła na front, a mieszkańcy Olkusza złożyli na armię' 
oihoiniczą 250 .000  marek. Ofiary na ten cel zarówno w g o ­
tówce, i bror.i, napływają w dalszym ciągu. Między in­
nymi funkeyonaryuszo p.olicyi ofiarowali 17 .000  marek.

Doraźna kara. Do jednego z majątków nad W arta 
żajechał w zeszłym tygodniu zastęp ochotników, około 120, 
udający się do Kalisza, do pułku ułanów. Gdy przewodnik 
zastępu prosił właściciela majątku, aby d ii (rochę słomy 
dia koni, ton njętylke. odmówił, ale grubiańsko się zacho­
wał. W tedy „pana dziedzica1* rozciągnięto na ganku i wo­
bec zgromadzonej slułby folwarcznej wsypano mu 25 batów.

Zgrzyty. „Gazeta Kaliska** podaje, że zarząd Spóiai 
żelaso-betonowej w Kaliszu zaproponował swoim robotnikom, 
aby pracowali godzinę dłużej dziennie na rzec* 12 rodzin, 
których ojcowie poszli, jako ochotnicy. Robotnicy —  z wy­
jątkiem sześciu —  zaprotestowali przeciwko temu. Kilku 
podmiejskich włościan, posiadający każdy około l,0 0 u .0 0 0  
majątku, składali podczas zbiórki na żołnierza polskiego po 
...10 fenigów. W styd i hańba!

Dzielna Łomża. Gdyby każda piędź ziemi polskiej 
była bronioną do ostatniej kropli krwi, gdyby twierdzą był 
każdy próg, wtedy bolszewik czy inny w ó g  nie ośmieliłby 
się wtargnąć do naszego kraja, a gdyby to zrobił —  to 
umykałby i gubił rajtary, jak kiedyś Szwedzi. Ł o m ż a ,  ata­
kowana ze wszystkich stron, broniła się ar do odsieczy, tłu­
kła bolizewików, co wlezie. Kobiety i dzieci, całe miasto 
znalazło się w okopach! Drugi Lw ów ! 18 dywizyę bolsze­
wicką rozbiła ginpa pułkownika Łuczyńskiego, biorąc 500 
jeńców i 6 armat. Trzy pułki bolszewickie przestały istnieć. 
Nam wszędzie i wszystkim trzeba śmtalośei i zdecydowania 
oraa zrozumienia, że gadanie samfl nic nie pomcie, ani 
przyjmowanie depesz boiszowickich. Tak, jak Ł^mża, odpo­
wiadać na parszywo bolszewickio gadania! Ten język oni 
łatwo potrafią zrozumieć! Łomża otoczo w  ze^wsz^stkich 
Btron, zamknięta bolszewickim p ie r ic ie sh jj, pozostali, uiozdo-



b /tą , broni się ze swoich foitów  i czeka odsieczy, czeka tej 
szczęśliwej chwili, kiedy wzmożone ochotniczym zapałem 
patki wojsk polskich rozpędzą otaczających ją  bolszewików.

Bolszewickie ty ły . Takie same mamy wiadomości 
a Brześcia —  i tam w pozostałych kilku niezdobytych for­
tach broni się dzielnie zołnierz polski S i podobno lasy, 
bagniste okolice i nadjeziorza u źródeł Narwi i wylewów 
Bugu, gdzie żołnierz polski zaszył się i uforiylikował nie 
do zdobycia go, a wspomagany -partyzanckimi oddziałami 
chłopów, którzy opuścili swe wsie, Czekają również chwili, 
kiedy załamią się szereg1 carskich żołdaków. 1 doczekają się 
napewno. Be nie na to na tyłach bolszewickich potworzyły 
się te samorzutne fortece polsLiego bohateratwa, żeby je 
zmyła uporczywa fala W darli się oni jeno zalewają, emi 
strugami na naszą ziem i;, ale ziemia ta jeszcze nie pod­
daje się i nie podda. Tamy trzeba stworzyć, a wyłowi,uy 
te bandy, wysuszymy te rębowy zalewu, jakiemi się wJarii 
W zm acniający się zaciąg ochotniczy i pobor uratują Polskę 

Serdeczne pozdrowienia dla dziewcząt wsi Borową, 
powiat Pilzno, zasyłają żołnierze: Ptak Józef, K nycb Fran­
ciszek i Socba Władysław.

N aród sit; zóudził.
Niebezpieczeństwo, jakie zawisło nad Polską, uprzy­

tomniło masom włościańskim ohowiązki wobec państwa. 
Fakt, że ua czele rządu stanął poseł W i t o s ,  podziałał 
na wieś niesłychanie dodatnio. Mocne, stanowcze słowa 
odezwy prezydenta ministrów do Braci włościan odbiły 
się wśród nich żywem ecnem. „Najzagorzalsi" dezerte­
rzy, tacy, co lo już po kilka razy uciekali z wojska, 
na skutek tej odezwy dobrowolnie zgłaszali się do sze­
regów. Komitety obrony państwa, które się samorzutnie 
potworzyły po miastach, miasteczkach i wsiach, rozwi­
nęły też ogromną robotę nad uświadamianiem ludu. —  

iT a  robota wydała wielkie owoce w Kongresówce, wy- 
‘ dała je  je.intk pr/.edewszystki-in w Małopolsce, gdzie 
lduszą tej roboty byl oddział organizacyjny P. S. L., 
a zwłaszcza jego piezes, porucznik Ludwik B ą c z k o w ­
ski .  Oddział organizacyjny P. S. L oddal się cały do 
dyspozycyi Komitetu Obrony Państwa, zawiązanego 
w Krakowie, na którego czele stoi Włodzimierz T e t ­
m a j e r .  Wszyscy członkowie Oddziału zgłosili się do 
wojska jako ochotnicy. W  Komitecie Obrony Państwa 
skupiły się wszystkie siroumctwa i praca szła wspolua. 
Trzeba jeduak stwierdzić, że najwydatniejszą i n&jenei 
grczniejszą pracę rozwinęli członkowie Oddziału orga­
nizacyjnego P. S. L. Ich to głównie staraniem i przez 
nich urządzonych zostało w ciągu ostatnich trzech ty ­
godni 483  wiece w zachodniej Małopolsce. Skutek tych 
wieców jest nadzwyczajny Świadomość patryotyczna 
wzrosła ogromnie, ludność wiejska zaczęła podpisywać 
pożyczkę państwową i zakupiła te pozyczKi do chwili, 
w  której to piszemy, za 45 milionów marek, dezerte­
rzy poszli do wojska dobrowolnie prawie wszyscy, po­
nadto wieś małopolska, wyniszczona z ludzi przez 
Anstryę, dała pokaźny zastęp ochotników.

Przy tej sposobności sprostować musimy twierdze­
nie „Ilustrowanego Kuryera Codziennego11, jakoby Jud- 

mość przepędziła ? gorą 1700 dezerterów Trzeba stwier­
dzić, że ludność dezerterów nie przepędziła do wojska, 
ty lko o u  t rterzy san i, zrozumiawszy o co chodzi, zgło­
sili się oo wojska.

W akcyi propagandy Polskie Stronnictwo Ludowe 
w Małopolsce. wykazało, że jest stronnictwem naprawdę 
państwo-twórczem, że jest stronnictwem jedynem które 
na wsi ma głos.

*♦ a

Podgórze W  ciągu ostatnich dwócb tygodni .odbyła 
się u nas 30 wieców, między innymi we wsiach: Gołkowice, 
Tyniec, Kopanka, Samborek, Sidzina, Rajsko Mogilany, 
Świątniki, Swoszowice, Chorowiee, Opałkowa, Bykowiec, 
W róblow ice i t. d. Przedmiotem obrad była sprawa obrony 
państwa. Pooorowi zgłaszają się wszyscy, dezerterzy wrócili 
do wojska. Z Mogilan i Chorowic zgłosiło się przeszło 20  
ochotników. Ludność spieszy ochotnie pod broń i kupuje po­
życzkę odrodzenia Ludowiec.

Oświęcim. Dnia 8 b. m. odbyło się u nas 16 wie­
ców w gminach: Polanka, Poręba, W łosienica, Grójec, Łazy, 
Dwory, Brzeszcze, Jawiszowice Pławy, Brzezinka, Babice. 
Stare Stawy i t. d. Ludność garnie się do wojska i ku ­
puje pożyczkę państwową. Dezerterów niema, poborowi wszy­
scy stają bez wyjątku. Wasz.

Grybów. Uświadomienie patriotyczne w naszym po­
wiecie wzrosłe ogromnie. Odbył się cały szereg wiech,* pa­
rafialnych, które uświadomiły ludność o niebezpieczeństw i* 
bolszewizmu i o obowiązku patrystycznym. Skutki są piękne. 
Popisowi stają de wojska wszyscy, dezerterów w powiecie 
niema. Po gmiuach utworzono m iejscowi straże obywatel­
skie. Na dworcu w Stróżach założona stueyę posiłkową dla 
żołnierzy, utrzymywaną przez ludność wiejską, która na tea 
cel złożyła kilkanaśc e tysięcy marek i nadsyła środki ż y ­
wności. Pożyczka idzie coraz lepitj. Mężowie zaufauia 
P. S. L. - w każdej wsi obchodzą domy i odraza zbierają 
subrkrybowane na pożyczkę sumy. Chwastek.

Gorlice, W  ostatnieb dniaeb odbył się u mas lały 
S2ereg wieców parafialnych w sprawie obrony państwa W iec* 
były bardzo liczne Uchwalona wozędzie patryotyczne rezo- 
lucye Z powiatu odeszło 190 ochotników w tem 5 fi 
uczniów giuinazyalnycb ze wsi, a 135 rolników j robotni­
ków. bzesciu ochotnikow odjechała własnymi końmi. Poszcze­
gólne gminy złożyły podatek narodowy na cele wojskowe, 
zwłaszcza na kupno koni. Złożono na ten cel poi miliona 
marek, ponadto chłopi dali 7 koni. Na obronę państwa 
złożono po wsiach blisko 15 .000 marek. Ponadto ludność 
wiejska oddała n» rzecz wojska 35 karabinów, 40  szabel, 
2000  naboi. Pożyczka państwowa idzie słabiej ze względu 
ua to, że przeszłe 3 0 °/, ludności stanowią Rusiui.

Ludowiec-
Sanok. W  ostatnich czasach odbyło się u nas 25 w ie­

ców, między iniiimi w gminach; Niebieszczany, Pobiednia, 
Klimkówka, Markowee. Straehocin, Pakoczówka, Zagórz, Jać­
mierz, Dudyńee. Bażanówka Tyrawa W ołoska, Nowosielce, 
Dąbrówka Polsku, Bukowsko, Falejówka, Rymanów, G łębo­
kie Zarszyn. Hesko, Mrzygłód i t. d. W iece były bardzo 
Jiczua. Były one potrzebne, bo w powiecie rozwinęły robotę 
żywioły żydowski i ruski, ortu agitatorzy bolszewiccy. R e­
zultat wieców piękny Poborowi poszli do wojska wszyscy, 
ochotników zgłosiło się 173. M. P

Chrzanów, w  powiecie naszym znać silną ag itację  
bolszewicką Agitatorzy bolszewiccy rozrzucają po wsiaeb 
odezwy przeciw naczelnikowi państwa i. odezwy, wzywające 
żołnierzy aby się tozprawili z polskim rządem Najgorzej 
jest w ogniskach przemysłowych, a zwłaszcza ua izybit 
„P iłsotU ki". W  ostatnich dwóch tygodniach irządzono i na> 
3 0  wioców, nnęazy innymi wo wałach: Żarki, Esśeioloo,
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Kwaczała, Bobrsk Radwanowi ca, Chełmek, Gromiąc, Sie­
dlec, Libią* W ielki, Nowa Góra, Czerna, W ola Filipowska, 
Myślachowice, Rudawa 1 innych, oraz w miastach Chrzanów, 
Szczakowa i Jaworzno Nastrój na wsiaćb jost o wiele lep­
szy niż w ognisku*., przemysłowych Potworzono komitety 
gminna obrony państwa Dezerterów coraz mniej, poborowi 
coraa lepiej idą do wojska O. P,

Przeworsk- Krzyk trw ogi: „O jczyzna w niebezpie­
czeństwie" odbił się w sercacn mieszkańców tutejszego po- 
w iata gilneui echem.

N » wezwanie Rady obrony państwa, zawiązał się w Prze­
worsko powiatowy komitet obrony państwa, s prezesom ks. 
Stanisławem Buliehowskim, proboszczem z P asia low i-, na 
czele Komitet ten jest podzielony na 4  wydziały, z oso­
bnymi kierownikami.

Powiatowy komitet obrrny państwa iT o ła ł dwa wiel­
kie wiece w Przeworska i Kańczudze. Liczni mówcy, jak 
poseł na sejm Jan Pieniążen, rolnik W incenty Cieśliński 
z Krzeezowie, ks. Stanisław Bnlichowski z Pantalwwic, W. 
Fndała, rolnik i  Pantalowie, A lojzy Bojdeeki, naczelnik Sądu 
w Przeworska, St. Ćwikła, nauczyciel ze Sfudziana, Broni­
sław Trojuarski, sekretarz Starostwa z Przeworska i inni 
w płomienistych zsuwach przedstawili zgromadzonym całą 
grozę niebezpieczeństwa, w  jakiem znajduje się Ojczyzna. 
Przedstawili im potrzebę wstępowania w szeregi armii pol­
skiej, podpisywania pożyczki odrodzenia etc.

Oprócz tego urządził uowiatowy komitet obrony pań­
stw* bardzo wiele wieeów po poszczególnych większych gmi­
nach. lub dl* kilku gmin mniejszych, a blisko siebie poło­
żonych, zbiorowo W ybitny odział w tyeb wiecach bierze 
poseł Jan Pieniążek, W incenty Cieśliński, Jan Bigoszt, 
A lojzy Bojdeeki i Bronisław Trojnarski.

Praca wre całą siłą pary W iecs trwają po kilka go­
dzin W  powszednich dniach do 1 lub 2 goćLiny w nocy. 
Po wyczerpania porządku dziennego na wiecach, urządza­
nych w poszczególnych gminach, wznosi się okrzyk na cześć 
Ojczyzny, naczelnika państwa, Józef* Piłsndsk.ego i prezy­
denta ministrów, W incentego W itosa, oraz odśpiewuje się 
„R otę " Konopnickiej.

W  każdej gminie utworzono miejscowy komitet obrony 
państwa Praca ogromna, ale też skutek wielki Obojętna na 
sprawy odnoszące się do budowy i obrony państwa, ludność 
powiatn od 4 tygodni zapełni* zmieniona.

Ogromna większość ludności zrozumiała niebezpieczeń­
stwo. grożące O jczyźnie i stosownie do tęgo postępuje. De- 
sertBrów w powiecie niema. Ochotnicy do wojska licznie 
się zgłaszają Pożyczkę ladzie podpisnją Datki na armię 
ochotniczą i ns itacyę posiłkową, nraądzoną na dworca ko­
lejowym w Przeworska, bądi w natnraliaeh, bąnź w gotówce, 
płyną obficie A i serc* rośnie, gdy się widzi, jak ind polski 
p o i wpływem kiikn chętnych do pracy jednostek, zmienił 
*ię dr niepesnania.

Przedtem lamolabstwc I egoizm, dziś serce i dłoń 
otwarta W czoraj obojętność, dziś zajęci# się każdym szcze­
gółem, odnoszącym się do spraw Ojczyzny. W idzim y zatem, 
i e  ind polski jest dobry i szlachetny, trzeba tylko ge oświe­
cić trzeba go nauczyć, jak się ma kochać Ojczyznę. Do 
pracy więc ludzie dobrej woli do pracy nad uświadamia 
niem Judu t  praca będzie wynagrodzoną. Należy też 
mnieć c naszych gosposiach i dziewczętach wiojskkh 
przypadłe w udziale zbieranie datków na stacyę posiłkową. 
Praenją też one chwacko. Zbierają środki żywności w wiel­
kiej ilości. Nawet n skąpców fbo i tych jeszcze aa rasie 
mamy) potrafią coś wydobyć. Zebrane artykuły odwożą do

stac ji posiłkowej i la  razem z m cjskiemi paniami i pan 
n 'mi przyrządzają potrawy i rozdzielają je  między prr- 
jeidźającycb żołnierzy rannych lab ndającycn się na ironą 
Trzeba widzieć uradowane twarze tych naszych kochanyei, 
żołnierzyków, gdy otrzymają z rąk naszych gosposi, dzi# 
wnch, pan i panioD gorącą potrawę, ehleb z masłem i s 
rem, jaja, etc W idzą oni, ie  naród o nieb pamięta. To im 
dodaje ochoty, to zachęca ieb de poneszbnia dalszych tr 
dów dla kochanej Ojczyzny.

Z  po wyżej opisanyeh szczegółów  widzimy, jaki ob 
wiązeK, w niniejszej dobie, ciąży na in teligen cji i światły^ 
gospodarkach Ludowi trzon* tylko wskazać właściwą drogę 
trzoba umieć go mądrz* a nrzciwic poprowadzić, a zro' ' 
się wielo.

Do pracy więc, do pracy ciągłej i bezustannej, a praca 
ta osiągnie ten skutek, że powstanie wielka, wspaniała 
i prawdziwie Indowa Polska. Piastowcy.

B och n ia , Dnia fi sierpnia odbył się w Bocnni wi*J> 
zjazd delegatów wszystkich gmin .powiatn bocheńskiego, zwo­
łany przez powi&tewą Radę L aiew ą. Zjaw ili się też przed 
8tawici*le innych stronnictw, aby powziąć zgodne uchwały 
w sprawach, odnoszących się do obecnego położenia naszej 
Ojczyzny. Do prezydynm wybrano pp.: A. R u e b * n b a u e r a ,  
prezesa Rady powiatowej, bnrmistrsa p S i e k i e r s k i e g  
z Łapanowa i włościanina Jana K l i n i k a  z Gawłów*. Sy- . 
tnacyę polityczną i wojskową przedstawił zebranym poseł 
dr K ; e r n i k ,  podnosząc zjednoczenie wszystkich stionnictw 
i utworzenie rsądu ped przewodnictwem posła W i t o s *  
Omówiwszy ostatnie prace .ejm n i szereg >uchw»iopyci 
ustiw . a zwłaszcza odnośnie uo reformy rolnej, w yjain .ł 
mówca powstanie bolszewizmu i rządy bolszewików w Ro­
s j i ,  poczem wozwał do oorony przed najazdem ziem polskich. 
W  krótkiej dyskusji zabierali głos: poseł R u d n i*k, pp. 
P n i a k ,  M o J i k .  L e c d i ,  S z c z e p a ń s k i  i S t a c h n i k ,  
poc%*na wśród ogólnego zapala ncbwalono szereg przedłożo­
nych przez dr* Kiernika rczolucyj. Między inuerai nch 
lono rezolucje; witającą posła Witosa jako prezydenta mi­
nistrów, ślubując jemu i naczelniKowl państwa oezwzględny 
posłuch i gotowuść do wszelkich ofiar na rzecz Ojczyzny, 
żądająeą ograniczenia reklamacyj, wzywającą do wstępowania 
do armii i podpisywania pożyczki odrodzenia, potępiającą 
zbrodniczą działalność jednostek zbałamuconych inb przeku­
pionych, piętnnjącą dezercyę, protestującą przeciw krzywdzą- 
cema nas eięiko podziałowi Śląska cieszyńskiego,

Szczurowa, w Brzeskiem. Dnia 8 sierpnia odbył się 
n nas olbrzymi wiec* przy udziale z górą 200‘J Indii. Prze­
wodniczył gospedarz p G i z a ,  sokretaraewał dr " W i t e k  
z Brzeska. Dłuższe przemówienie o obecnej sytuacji wojen­
nej i politycznej wygłosił poseł B r j l  i wezwał do ofiarno­
ści na rzecz państwa i do wstępowania do armii ecnotniccej. 
Zabierali głos w dyskusyi pp.:Jan D z i e d z i c  ze Szcsuro- 
wej, Kazimierz K o c *  w a r *  » W oli Dembińskiej, Fr. Kr ó l  
* Łoponia i K l i m a j .  Gorące i doskonałe przemówienie* 
e bolszewizmi* i rządach tern ru wygłosił starosta c Brze­
ska, dr S p i s s. W ezwał on też kobiety do ofiarności na 
rzec* Ojczyzny. N* wniosek p. N i t y  ncbwalono jednogło­
śnie opodatkow ani po 10 marok z isdnego morga. Po! 

przemówieniu dra G r z y b  c s y k a  sebrani złożyli 
ślubowanie na wierność Ojczyźnie W  końcn uchwa­

lono odczytane przez dr« W i t k a  rezolacye: wyrażającą 
zanianie P S. L  i witającą posła W itosa jako prezydenta 
rządu, wzyw ającą rząd dc p rzep row a d zen ia  m obiłizaoyt 
pOWSZecbflej, wnywającą lud do wytężeni* wszystkich sfy 
dla obrony państws. Po odśpiewaniu „R oty*  Konopnickiej

pięknem 
W8 [.'0 - i uroczyste 
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i wzniesienia okrsyka na cześć naczelnika państwa, zebmui 
rozeszli się do domów Sekntarz.

Przem yśl. W  Przemyślu za łożono biuro w erbunkow e 
I pozyskano do pracy, g łów nie na wsiach, 36 rnc-wców, k tó ­
rzy się rozjeżdżają po wsiach okoliczn ych  w niedzielę i urzą­
dzają wiece uświadam iające W ubiegłą niedzielę, to jest 8 
sierpnia w yjechało  28 m ów ców  na wsie okolicznie Ludność 
w wiolo m iejscow ościach  jest jednak jeszcze mato uświ-ado 
ni iwa a, nio zdaje sobio sprawy z różnicy, jaka zachodzi 
m iędzy w ojną z roku  1914— 1918, a w ojn ą  obecną, prow a­
dzoną pirzcrz Potekę, ludność cała ośw iadcza się raczej za 
przymusowyim poborom , jak  i w  innych okolicach.

Niektóre wsie okazują zrozum ienie pow agi chwili choć 
iw części i tak: N icnadow a złożyła po wiecu 133 marek na 
anmię ochotniczą i zobowiązała się dostarczać szpitalowi 
wojakow-emiu 500 jaj miesięcznie. Przedm ieście Dubieckie 
z łoży ło  7 kóp  jaj i 2 kg maska i za łoży ło  O. L. O., Żuraw ica 
założyła, O. L. O., D robobyczka o tiaro wata 7 i pół k opy  ja j 
i 360 marek, Bolestraszyco dostarczały 4 kobiety  na o ch o t­
ników na front i za łoży ły  O. L  O., K nńkow oe dały  ochot­
nika, w Ujkowcjach chętnie subskrybow ano pożyczkę pań­
stw ow ą Spostrzeżenia wszystkich referentów zgadzają się 
iw tern, i e  potrzeba w ytężającej, a ciągłej pracy w kierunku 
uświadamiania, zw łaszcza że praca ta daje pełne zadow o­
lenie, bo w  skutkach stać się może błogą i nad wyraz p o ­
żyteczną. W itkow ski-

Szczucin. Wfi środę 11 b. m. od b y ł się tu w południe 
z oTTii7.V1 "jTOfmarkh — olbrzym i, pod gołom  niebem, wiec 
rozleglej ''parafii szczurińskJiej/

Zagaił wilec m iejscow y proboszcz, ks kanonik Jan 
„igeiiza. Następnie zabrał głos p. W ładysław  Janikowski, 
ittóry przedstawił dzieje m ęczeńskie Polski i całych  poko- 
,eń do ostatniej doby. podniósł sprawę niesprawiedliwego 
w w ysokim  stopniu podziało Śląska Cieszyńskiego i w yda­
na na łup wrogom  150 000 braci naszych i wskiTzał na 
liebezpieczeństiwa., zagrażające zalaniem całego kraju na 
,-zego z.dziezaletni hordami az.yatyoko-bolsżiwiekie.m i, prze­
r w  czemu bronić się jest naszym najświętszym obow iąz­
kiem A pow ołując się na gorący  odzew ukochanego na­
czelnika państwa, Józefa  P i ł s u d s k i e g o  i premiera 
(Yitosa, wezwał wszystkich w iernych synów  O jczyzny do 
hozgranicznych wprost pod k ażiy in  względem  ofiar na 
rzecz drogiej, a tak bardzo zagrożonej obecnie O jczyzny 

Jam Zaliwski. rolnik z pod Szczucina (Odm ęty) prze­
strzegał przed wrogimi agitatoram i* uwijającym i się po 
icsinch, by  od ciąga ć i Ind od stawania pod broń i skhida.nia 
pieniędzy na p ożyczkę państwową. I dlatego tak skąpo 
płyną d otyd icza s  daniny dla zagrożonej zo w szystkich stron 
O jczyzny naszej Takich —  m ów ił Zaliwski ,— natęży na­
tychmiast więzić i oddać żandsrm eryi

Serdecznie przemawiał także wieśniak z powiatu m ie­
leck iego, Klemens Kusek, nawołując do składania pienię­
dzy i no, co  kogo stać. aby nasze państwo by ło  silnio pod 
każdym  w zględem  i nio potrzebow ało się oglądać na zdra­
dliw ą pom oc obcą i szczerych niby sprzym ierzeńców Nieś 
bracie chłopie i robotniku polski, co  tylko m asz i możesz, 
a  R óg  i O jczyzna w ynagrodzi tobie kiedyś sow icie — 9a- 
koń czy ] Kusek.

W śród najw iększego nastroju i ciszy zabrał ponownie 
glos obyw atel Janikowski i zaznaczając z naciskiem, że 
iz iś  niema, chłopa, niema. pana, niema robotnika, są tylko 
lymowie jednej matki, którzy bronić mają drogiej ziemi I

przód najazdem  w rogów , poczem  od czyta ł następujący pro­
test, uchw alony jednogłośn ie:

Zebraina na olbrzymim w iecu dnia 11 sierpnia ludność 
rozlugłej parafii w Szczucinie uchw ala jednom yślnie:

1. Energiczny protest przeciw  znanym już z gazet po­
stanowieniem rady am basadorów w sprawie niespra w i a, Ili- 
w ego podziału Śląska C ieszyńskiego i wydania na lup w ro­
gom  150.000 braci naszych.

2. W ezw ać rząd polski, aby pod żadnym warunkiem 
nio dopuścił d o  w ykonania tej w  najw yższym  stopni'.} 
krzyw dzącej decyzyi.

3. W ysłać niniejszy protest, podpisany przez przew od­
nictwo w iecu (Bron. Burzondowski, ks. Andrzej Juszczyk, 
Włud Janikowski, ks. Jan Ligcnza i dr Andrzej T retia k ld o  
rządu w W arszawie

4 W razie potrzeby udzielić braciom  śląskim czynnej 
pom ocy  zagrożonych praw narodow ych.

5. Zaw iadom ić o -niniejszych uchwałach braci śląski :h 
na pokrzepienie ducha, że za nimi stać będziemy, jak jeden 
mąż i złączeni z innymi nn całym  obszarze ziem polski- !) 
braćmi, nie pozw olim y nigdy na taką krzyw dę o iwmstę do 
Boga w ołającą.

Polska —  m ówił .następnie p. Janikow ski —  czyniła 
zawsze w szy stk o  z Bogiem , w ięc i m y bracka kochani ślu­
bujmy dziś Panu Bogu, żo tej biednej O jczyzny nigdy nie 
opuścim y i bronić będziem y, aż u jrzym y ją zupełnie wolną.

O dkryły się gtaw y, m orze rąk uniosło się w górę i p o ­
wtarzano uroczyście:

Ślubujemy w obliczu Boga i K rólow ej K orony Polskiej 
pośw ięcić ukochanej Oj czy  ani a naszej w szystko, na (to ty lko 
zdobyć się m ożna, onaz bronić je j do ostatniej kropli krwi 
i ostatniego tchnienia, dopóki nie zw yciężym y Tam nam 
dopom óż Panie Boże i T y niewinna Syna J e g )  Męko!

Pod koniec ślubowania odezw ały się w łaśnie dzw ony 
kościelne na południow y „A n io ł Pański1' Ludność padła 
.na kolana i > tysięcy  pierąi popłynęła ku górze błagalna 
pieśń „O jczyznę naszą ra:,z obronić Panie’ "

P o wiecu poczęto zgłaszać się z pożyczką  państwową, 
a  zbiórka na ..żołnierza polsk iego" przyniosła 3.000 marek 
Osobno rozesłał komitet, swoich delegatów  do wiosek w pa­
rafii szczucińskiej d o  zbierania pieniędzy i datków  w natu­
rze dla armii polskiej.

IV przyszłą niedzielę m a się tu od b yć  uroczysty w ie­
czór na tensam cel. Ks- A nd rzej Juszczyk ,

sekretarz komitetu
Dąbrowa. Dnia 9 sierpnia. b r. zebrało się nauczyciel­

stwo *pow. dąbrow skiego w sali szkolnej w Dąbrowie, > o* 
lem omówienia najw ażniejszych spraw, związanych z po- 
w-agą dzisiejszej sytuacyi, w jakiej się państwo polskie znaj­
duje. W sprawie P ożyczki Odrodzenia postanow iono, afly 
każdy nauczyciel na swoim torenie pracy zaw odow ej zajął 
się propagandą i zbieraniem kwot pożyczkow ych , a wyniki 
tej pracy przedłożył do dnia 20 sierpnia b r.

W sprawie w ojsk ow ej uchw alono jednogłośnie, aby 
wszyscy nauczyciele z powiatu stawili się przed kom isyą 
poborow ą i aby w edług stopnia zdatności do służby w oj­
skow ej spełnić obow iązek w obec zagrożonej O jczyzny.

N auczyciel-
O drzykcń, w Krośnieńskim. Dnia 31 lip ca odbył się 

w- Odrzykoniu wiec. D o licznie zgrom adzonych obyw ateli 
przemówił naprzód poseł tutejszy, p. Jan Nawrocki. Skre­
ślił położenie w ojenne i polityczne, om ów ił najważniejszą



a chwały sejm ow e, tudzież doniosłe znaczenie uchw ały  
ugr innej.

Następnie zabrał g łos, prof p. S. O b a la ,  w yjaśnił zna­
czenie pożyezki wewnętrznej, w ykazał, że Pożyczka Odro­
dzenia jest najlepszą lokatą kapitału dla podpisujących, 
a zarazem dow odem  poczucia obow iązku w obec O jczyzny, 
znajdującej się obecnie w eiężkie-w położeniu.

Przemawiał dalej nauczyciel, p S. G rzybała. W krót 
k ości opow iedział zeb-rnym  dzieje walk o n iepodległość 
O jczyzny, w gorących  słowach wezwał m łodzież do wstę 
pow ania w  szeregi ochotników , celom obrony odzyskanej 
w olności. Zaapelow ał do ofiarności m ieszkańców, aby od 
dawali broń i przybory w ojskow e, zachęcił do składek, na 
polsk iego żołnierza. A pel ten nie pozostał bez echa. W y­
brane dziew częta ruszyły za, składką i zebrały 4.822 marek, 
które przesyła się Szan. K oJakeyi na polskiego żołnierza.

Po wiecu w ybrano gminny komitet obrony narodowej, 
który  podzielił się na trzy sekeye. sekeya propagandy P o­
życzk i Odrodzenia, w erbunkow a i opieki nad rodzinami 
ochotn ików  i żołnierzy, w alczących  na frontach. Wreszcie 
urządzono zbiórkę broni; zebrano jej dużo, m iędzy innymi 
10 karabinów. Fr- TJrbanek,

przewodu, komitotu gminnego.
'— ''M T kołajow ice, w Tarnowskimi Dnia 8 sierpnia h. r. od 
hvło sio walne zgrom adzenie ludow ej Ra-iv gminnej, przy 
licznym udziale prawie w szystkich mieszkańców wioski. —  
Zebraniu przewodnicz,vł. Andrzej Migoń, sekretarzował kie­
rownik szkoły, p. Franciszek Wyd.ro, Przewódtric.zący przed­
staw ił smutne położenia naszej O jczyzny i zachęcił obecnych 
do  podpisywania Pożyczki Odrodzenia, której wynik l>vł 
nadspodziew any. Następnie przyjęto wmios*«k. ahv —  gdv 
przyjdzie przeprowadzić r>-'orrno rolną — w - a.+ć d e  m, 
szanownych posłów  lndtrwyrh, a zwłaszaza do se»’ s<ro ro ­
daka, p. posła Bryla, colom pr*ywró<»-»iia napow rót pastwi­
ska obejm ującego 24 r w g ó w  które zet-frało nio-
prawnie gminie zabrane jo e i .  wrząd dóbr ks. Sanguszków 

Utworzono też komitet, r tiJ«wozą.t, który mu na celu 
zbiórkę darów1 7. -sifcd wjrwkl dla rannych żołnierzy.

K ilkanaście  Ini kiimi ontwMtł w rw -w j gir-i oto [o-ż ir
od pioruna i zniszczy? r>wn<>-t.-i.r'<>u-f stumic.
a drugiemu dom ; w ybrano w ięc z oh om ych  dw óch człon ­
ków. k tórzy maja fa iać idę zbiórka d-fc» pogorzelców . Oprócz 
tego w szyscy  eospodarze przyrzekli udzielić podtwód do 
zw ożenia matcryału dla pogorzelców , bezinterrysowmio

Po omówieniu różnych spraw lokalnych uchwalono 
następującą r ez o I u c v ę •

Ludow a Ruda gminna, zebrana. dnia 8 s5-r[t<nin. wyraża 
posłom  ludow ym  w-oUim z, tu i min, a zw łaszcza p W itosow i 
i swemu rodakow i, imslowi Brylowi, za ich ow ocna i sku­
teczną pracę w  Sejmie dla dobra Polski ludow ej w tak po ­
ważnej chwili. Jeden  z ohern/eh .

Brzostek. 2,voie nasze w oła samo o mowo podstaw y — 
ma nowym  progu znajduje sio odradzająca PoUka —  a w ol­
ność. która do nas powrócił-.-, w w r .ig i. byśm y powst di 
i podeszli ku  niej naprzeciw. W chwili tak wnż,:i-j zorg-ini- 
zowiał się u mas w Brzostku ku►rnftet. obrony państwa i k o ­
mitet, propagandy polskiej tx»Życ.?.kł państw owej —  a w dtnru 
28 lipea 1820 odbył się u nas psbHcznv w iec, m ający <a 
celu rozjwunieoio jak i»atwwffz«d »rr>rvaga.Twlv pożyczki pań­
stw ow ej i w erbowani* wjhurtiAow *e w ojska. W iec zaysłt 
p. starosta Frrind] z Pilzna, przowo-łulai-zyf p. Józef Stani­
szewski, hyłv i w ł  z, powiatu, sekretarzow ał p. Józef tłzr.z.e- 
pański, kierownik szkoły. Ks. Jaa Paciorek, przeor 0 0 .  Kar­

m elitów  określił w dobitnych słotwach rado w ioców , opisał 
nędzę ludzi ży jących  pod jarzmem bolszew ickiej hordy 
i w yjaśnił celo i zamiary lK>Ls-/awickiego najazdu na Polskę 
i ich głtoscone ha-sła wolnościloiwo, którzy jkmI wply-wem tych  
haseł, rozsiewanych przez płatnych agitatorów  żydów , dy ­
bią ma nasze zagrody i mianie, by jo  zniszczyć i zamienić 
ras w niew olników  żydow skich i zniszczyć wiarę katolicką.
W długiej sw ej przemowie, p. Franciszek Z byszyck i, in­
spektor szkolny z Pi.lzna, a następnie* Tadeusz tir. Łubień­
ski określili dokładnie cele r zamiary bolstewizium. Zgro­
madzeni wyrazdi cześć pol.ski-imu rządowi i polskiej a.nni! 
i zg łcsilo  .się lego  sam ego dniu kilkunastu ochotników  do 
w ojska  dla obron y zagrożonej O jczyzny. Zgrom  ad-ziony eh ret 
wiecu było  ok o ło  4000 ludzi.

Dnia 4 siorpmdfci 1920 od b y ł się drugi wioi; u nas 
w Bo.oet.ku, przy współhi/łzuih' ok o ło  0000 ludzi. Zgrom a­
dź oni e zagaił p. starosta Frełmll z Pilzna, przw odn iozyż  
i>. Grzegorz Syiiow iecki, gos|K>darz z Siedlisk, a. sekret 
rzował, p. Józef Szczepański, kiorown*’ - szkoły  z Brzostka 
Na wiecu przemawiali p. poseł do Sejmu w arszawskiego 
Adam Krężel, k t:órv  skreślił, co  Sejm dobrego zdziałał i ja1 
kie ustawy zaakceptow ał, a w  szczególności o reformie rol­
nej, naw oływ ał zgrom adzonych do niosionm potne >-v Djuzy 
żnie i hroniemia jej przed naw alą bolszew icką. P. Michał 
fu.-hacki apelow ał do n. starosty, by w ydal zarządzenia cf 

do doim krążnogo handlu żydow skiego, k tórzy to ży-lzi ba- 1 
lam iną lud i odciągają od otmwiązku państw ow ego, rozsie­
wając m iędzy naiwnych bnlsżewizim i sławią-?^jego raj 
w oln ościow y ; p. starosta przyrzekł, że w yda zaraz w  tyir 
celu zarządzeniu; p. Józef Kaniu z Bączałki nawoływał 
w |iłomi'*»nvcti słowach do obrony Pf-lski i zgłosił się sam 
jaki  ••lo-lnik dc w ojsk i. '/grom a l/a-ui w z ci *!; i h i z y k  na 
cześć prezesa m inistrów p. W. W i t o s a ,  ma cześć 
polskiego rządu i  amrrn i ti-arw.olmika państwa, p. J ó ­
zefa Ibłsudskicgo. Te dw a w iece zrobiły  wielkie wraż-um 
i z.amter eso w ar ii e ; pożyczka państwowa idzie u nas jak 
najlepiej, zgłoszeń jest- bardzo w ielo, a wielu już ochotników  
z miasta i ok olicy  pospieszyło w szeregi, by  walczy*
0 w olność, o obronę rra.-r* go mn-nia i kultury.

J ózef Szczepański.

Bobrek, w Oświęcimskim. W niedzielo dnia 8 b. ,m. o-J 
bvł się w  tutejszej gminie w i v-,, na którym  delegat po win 
ti w rge Kom itotu Obrony Państwa, dr M a r c  z a k z Cl i r za 
nowa przedstawił dosadn i) z->branyin obecne położenie na 
ęz.ej o jczyzny , zawiązując również.1-śnię m iejscow y Komitet 
Obrony P.ni-twa. w skład kidrugo scoszli; ks. Józef Kaimskt 
jako pfźewiftliifP-.r.aey K rud •ni-*** 8 i a i -tli. l i t .  szkol'/, jako 
zastępca i sekretarz, Jan C li y 1 a s z o k, Józef W i 1 c z a k
1 Jan K n a p c z y k ,  jako członkow ie. Przem awiał także 
pięknie tutetszy rodak, Józef S v s k a. nauczyciel z W ar 
szawy. na wnie-sok k tórego zebrano doraźnie kw otę 43." m:? 
rek na rzecz armii oohotmiezaj. W  końcu  na w niosek K 
8 t. ar  c l i  a uchw alono rezolucyc, potępiającą dezercyę, a. za 
chęcająeą de w stępowania do armii ochotniczej, pod pisy w a  
nia pożyczk i i zbiórki broni.

W ola  B .'forska, w  Bocheńskiom . Dnia 11 sierpnia od­
było  się u nas zebranie w  budynku gminnym. Przewodni­
cz* 1 tutejszy w ójt, p. M a z u r ,  zastojiow ał kier. szkoły  
p. B i e r n a t ,  Batiyotyozne przem ówienie o obecnej sytua-

-wwghnsit p. Józef P t  a k. Zgrom adzeni na-' wniosek prze­
w odniczącego otvKla-t.-kiowa.li sio na rzecz no*v'-zki 'G rodze* 
-nia p o  50 marek & m orga, biorąc pod uwagę naszą glebę



tignfelą i j&ilową. UcluwaJjno też nieść rannemu żołnierzowi 
łonraoc w  nraturm  W olanin-
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O i p o ^ i e d z i  E e ^ ^ c y i .
C z y t e ln in  z  K o p e z y e :  P rosim y o  w yraźne napisa­

ne nazwiska, b o  inaczej nie będziem y m ogli wystać mapy. 
Korespondencję chętnie zam ieścim y. — C z y t e la ik  z a  Silł- 
Kttaic: W .ia»blizszym  czasie og łoszone zostaną majątki, 
Uóre i.ajpierw zostaną rozparce) jw m e . Pn z. min. W itos 

■iwy tej napewno nie spuści z oka. Obecna walka jest 
alką o niepodległość Polski i kto tego nie rozum ie, jest 
U» człowiekiem  złej woli, albo zbałam uconym . Sprawie- 
iw ość jest jedna dla w szystkich, tak dla żołn ier.y , jak 

M U  oficerów . Jeżeli ktoś nie wynełnia sw oich  obow iązków , 
to ~>usi ponieść karę. Posłuch dla władzy musi być, bo ma­
rze, 'o lsk a  nigdy nie będzie silna, a z naszej niem ocy sko­
rzy- \ w rogow ie, których  mamy pełno. G dyby  się u nas 
mniej lytykow alo, a sumienniej spełniało sw oje obowiązki, 
byłoby laleko lepiej. U. W a t r a * , K y c h e i e e :  Dc końca 

ku in.. pai iop lacić  40 mk. Mapa w y.laiia. — J .  D u d a , 
•Miczr M i  Zaręczam y panu, że nikt takich wniosków , jak 
■m, nU wyciągn p r ow ego wiersza, którego autor napewno 

nie mial zamiarów, które mu pau przypisu je. Co do służoy 
w o jsk o '.t j, to zdanie ogołu  jest inne, niż pańskie Zewsząd 
słyszy się zdama, żo rząa powinien zarządzić m obilizacyę

J a n  n t ły n c z a k  w  B n r  z .y n l r :  Obecnie należy takim
•.woni dać spokój,; w azuiejjze sprawy mamy teraz do 

.tw iciua; takie sprawy na późnie, bo jak zaczniem y się 
\ to nas bolszew icy zjedzą. — W y d z ia ł  powiatowy 

t.ritCAcłi: U m ieszczam y; nic się nie należy .- J .  Ma- 
łc-Wt: M imo w szystko na form ę uważać musimy, bo my 
oaiylko agitujem y, ale i uczym y. Zajęcia takiego nie ma­

my. — Stach Bt>bul.vkf w Chicago: Zostać musi na 
później Walki partyjne i t. d. zosiać muszą na boku, a na­
ród cały jednolicie — w m yśl słów  pcezydenU  W itosa — 
musi się zwróeię w jsdn ą stron ę: pod W arszawę, gdzie się 

ac naszjt rozstrzygają . -  . lu n  D r a b  w Si « z y d l n e j :
• • łirjy juz wicie razy, ze taka ustawa jest, że ona obo- 

ą/.uje wszystK ’ cn, kto w ystępuje przeciw  ustawie, tego 
arze sąd, tam też trzeba się udać. M e l e d i  w  Z«t-

.e t tk ic j  W o j i :  D obrze; zrobiono w edług prośby. -  L u dcw  
•viec tv J a r s l c w  ( U d n jn j i  Dziękujemy za życzliw e sło­
wa; tygodnika z illustracyam ., jak iego pan sobie życzy, 
ibacnic w Polsee niema. M >że pan napisać d o  redakcyl 
• Nowości lllustrowunycn* w Krakowie - -Marcia Szłuciita 
■•v IJ jso fK cb  ; Każdy rozum ny człowiek wiedzieć powinien,
> jesteśm y pismem chłopakiem , żej przeważną część jogo 
-zą  ch łop i; że się czasem czegoś nie wydrukuje, to me 
isza wina. Jedne listy są całkiem kiepsko napisane (choć 

i y  przecież chętnie saini popraw iam y), w drugich  same 
mało ważna rzeczy, \. trzecich niesprawiedliwe często u ja ­
danie na sąsiada — też chłopa — jakżeż to w szystko umie­
szczać? Um ieszczać staram y się przedew szystkiem  to, co 
udzi może zainteresować, lub co im może się przydać i to 
wszystko ina pierwszeństwo — zupełn ii słusznie. Potem  idą 
tv.ł?ciy_ mniej ważne, ale tych jest tak dużo, że część musi 
odpaść,' bo miejsca nie mamy na tyle. A co my winni? 
Niech nam jednak ci ludzie, co na uas czasem wyrzekają, 
żeśmy im czegoś nie umieścili, napiszą, co się u nich robi, 
by obecnie o jczyźn ie  pom oc dać, jak pom óc prezesow i Wi 
losow i w jeg o  straszliwej pracy obran y państwa, obron y 
dom ów i m ajątków  naszych krytyków , obron y  czci ich żon 
i córek — niech podadzą now ą mysi, dobrą  radę, to jedną 
tzy dwie kartki ich listami zadrukujem y. Jeźdź nasz pre­
zes z jecinego krańca Polski -na drugi, idzie na front, gdzie 
kule padają — krzesze z dusz ludu polskiego iskrę miłości 
"jczyzn y, ńie zważaj jc lia trudy i mękę — a tu odbywają 
się ludzie: nie podoba się nam to w szystko, boni ja napisał 
list d o  gazety, a reuakeya mi g o  nie wydrukowała. Ozy 
to nie jest oznaka niewielkiej rozw agi. Niech pan to przed­
stawi tym niezadowolonym . — W o j c i e c h  R u i  w  Z u r a -  
w i e t k a c b :  y f  spraw y kary ze strony  starostwa proszę 
»ię_ natychm iast zw rócić do posła P rzew roekiego. Panu stu* 
roście widać przyśniły  się czasy dawne i widać nie wie, że 
prezydentem m inistrów  jest p. W itos juz od  pew nego cza- 
»u, a nie ś. p. graf Dturck; widać p izespa ł ostatnie lata.*

My g o  zbudzim y i poin form ujem y o zmianie stosunków . 
Załnt wimy też spruwc wójta. N iczego się nie lękać, iść na 
przód, co zle w gm inie — tępić. — Mokrzycki w IJ ta* 
uouoji Z głos ić  się w starostw ie; p. starosta Piątkowski 
lub p. kom . Bach chętnie poin form uje Co do drugiej spra* 
w y — później w yjdą stosow ne pouczenia. ftaikoinj Na* 
v  “>łj uny w ło w c a c h : Udać się z tą sprawą do p Kuś* 
mierzą, dyrektora O kręgow ego Urzędu Z iem skiego w Prze­
myślu, pow ołać się na nas, i on poradzi niezawodnie. — 
Andrzej Mielnf!: w Ubryuowie Starym : Chcąc pana 
zadowolić, m usielibyśm y całą ustawę przedrukow ać, a na 
to m iejsca nie mamy. Niech się pan zap ita  referenta w sta* 
rostwie, a on pami wyjaśni. — 'i dtuiii Cecuga w Lu­
b ic z y ; Oddaliśm y sprawę p. W itosow i; jak tylko będzii 
in;ał czas nieco wolniejszy, to i w te ważne sprawy wgląd* 
nie. — Ant. Nowicki w Sw iaarach: Artykuł tamten 
m im o że by ł dobry , nie poszedł, bo cala pierwsza cząśł 
była za górna i za mało dla części naszych czytelników 
zrozumiała. Co do w ypadków , o których pan pisze, to pięt. 
nujeiny je, ale nie chcem y uogólniać, bo by łob y  to stanów 
czo niesprawiedliwe. Wierny, że w tam tych stronach tal 
jest. Pierwsze lekarstwo by łoby  zbyteczna m oże; drugie 
t. j. szkuta dobra, szkoła i jeszcze raz szkoła najskuteczniej­
sze. M iejm y nadzieję, że jednak dopiero przyszłe pokoleń1* 
zrozum ie, co to prawdziwa wolność. Teraz aużo rzeczyw i­
ście oDjawów smutny eh, cnoć i pocieszających niem ało 
G ran i w rzeczyw istości d ob ry , duch zaczyna się nudzić, 
T ylko me tracić nadziei! — Autor korespondencji 
z Gniezna zechce się zw rócić listownie lub osobiści* 
w •Zjednoczeniu włościan* w Poznaniu, ulica Kwiatowa 2 - -  
Inwalida 45°/0: Jeżeli par. to dzierżawił od brata, to jest 
jeżeli pan mu używanie tego kawałka w iakiś sp osób  wy- 

! nagradzał, to broni pana ustawa o drobn ych  dzierżawach.— 
Itbleaiaw J a n lń s k l  w Sądow icach: Nie wiem y wpraw 
dzie, o którą instytucyę w tym -wypadku chodzi, wyini* 
uin-.ie jednak n azw isk o .k s. A dam skiego daje wszelką, we­
d łu g  nas gwarancyę. Jest to wprawdzie nasz przeciwnik! 
przyznać jednak m usim y, że to człowiek rzeczyw iście tęgi 
i pożyteczny na tein polu pracownik. — J. SnjJnk - ...« 
L w ow ie; Służba w w ojsku będzie zaliczona do służby 
państwowej. -  Korospaiidrnk *» JoJł in ej: Takie spra­
wy powinno s.ę obecnie załatwiać na m iejsca. — A n t .  J ,  
w Brzeźnicy: Obecnie pana nie przyjm ą. Najlepiej iść 
do  wojska. — Jan Golba w B tthow lcacn: W edług 
tego, co pan pisze, niema na to rady. — rtłaśysłtftt P. 
w  -t»dłov r j : P. W. musi stac na staaowisKu doora  i po­
rządku pańctw a; rne robiłby tego, gdyby ludzi brał z je ­
dn ego miejsca — r " t ią c  lukę — i dawał ich innej zupełni* 
władzy. — Bron. Senni w GtTynii: Owszem , próbow a­
liśm y, ale je3t coś w tem wszystkiem takiego, co musieli, 
byśm y zbadać na miejscu. W iem y, że ekspozytury u r z ę d u j  
powoli, ale zeby kogoś odrzucały  bez przyczyny, tego pojąc 
nic m ożem y. Czy pytał się pan o  pow ód i eo odpowie* 
dziano? — . a c z .  Mlr^k . Lanckoronie ;  W idać nie 
by ło  wyraźnej u m ow y; jeżeli taka była, to zostaje droga 
sądow a; Tow arzystw o będzie m usiało wszystkie koszta 
zw rócić. — Feliks M U sfak w  G o r z y c a c h :  fe n  opis, któ­
rego brat żąda, odnoszący  się d o  córki, trzeba w ysłać do 
niego, a on to pozwolenie stamtąd wyśłe. — Anna Nitu 
w  S z t -z u r o  vcj: Ta ustawa jest w prost zbawieniem Jia 
tysięcy drobn ych  dzierżaw ców ; w bardzo niewielu w ypad­
kach krzyw dzi niektórych, jak  n. p. wypadek pani. P. Wi­
tos wie o tem, ale oń sam nic m oże tego zm ienić; uchwalił 
to Sejm  i przez Sejm dop iero m usi to iść. W ypadków  ta* 
kich znamy kilkanaście i posłow ie ju ż nad łem  raćH li: Za* 
łatwić to będą m ogli w jesieni. — K a z im ie r z  M c l t o ,  
Lw ów : Sprawę zbadam y i dam y znać. — Antonia*. K o­
steczko w Brzozowie.: Rząd regu lc ie  spraw y em ery­
talne; projekt ustawy już jest. — Jak. W ójcik  w Lanc* 
k u .  < tnie: W iem y tylko o nazwiska p. Pragłow skiego, w y­
stępującego pod pseudonim em  dra Radwana; czy obecnie 
przebyw a w Krakowie, nie w iem y. T rzebaby go odszukać 
przez policyę. tnnegc adresu obecnie nie zn am y.—Stanlsł. 
P rzybyto: Blue Island, III. Co do listu na rau e nie 1.10* 
żem j zbadać, w obec tysięcy, k .óre  otrzym ujem y. Kradzie­
żami posłow ie się zajęli, ale ciężko zbadać, "gdzie i kto je 

I w ykonuje. Kilku utaj ino i siedzą w kryminałach,

Prosimy odnowić prenumeratę!



t a t e n d e n t a r a  O k r ę g u  O a n e r a l n a g o  w  K r a k o w i e .
L. 42.971 Żywn.

E o n k n r s .
Intendentura Okręga Generalnego w Krakowie rozpi- 

•njo niuiejszein konkurs na dostawę paszy objętościowej, jak: 
siana, koniczyny, stomy na sieczkę i podściótkę, oraz paszy 
okopow ej, jak : buraków pastewnych, marchwi pastewnej, 
nepaku i t. p., z obszaru Dowództwa Okręgu Generalnego 
krakowskiego, w ilości potrzebnej dla zaopatrzenia się na 
rok gospodarczy 1920 /21 .

Oforty, opiewające na każdą oferowaną ilość paszy 
objętościowej, jakotoż okopowej, Jec* nie poniżej 1000 q, 
należy wnosić pisemnie w zamkniętej kopercie z umieszczo­
nym na t e j n a p i s e m :  „ O f e r t a  n a  d o s t a w ę  p a s z y  
d o  l .  4 2 . 9 7 4 /Ż y w n .  do dnia 25 sierpnia b. r. godziny 
13-tej do powyżazoj Intendentury, ul. św. Gertrudy, 1. 12.

Pierwszeństwo do wzięcia udziału w konkursie mają 
•amodzielni producenci, względnie Związki gospodarcze pro 
dneo ntów.

Do oforty dołączyć należy dowód złożenia 5 ° /0 wa- 
dyum w papierach Polskiej P ożiczki Odrodzenia, a to od ■ 
ogólnej sumy, obliczonej z oferoaanej ceny i ilości z tem, 
że oferent zobowiąznje się po przyjęcia jego oferty uzupoł- 
nić wady u m do 10o/ o, które wówczas będzie stanowić karę 
konwencyonalną. W  razie nioprayjęci* oforty zostaje wadynm 
natychmiast zwrócone.

Dostawa obejmnje siano i słomę w stanie prasowanym, 
związanym i luźnym.

Oferowana cena ma opiewać jednolicie ta  każdo 100 
kg na cały przeciąg czasu dostawy loco stacya nadawcza, 
względnie najbliższej miejsca nabycia położony W ojskow y 
Urząd Gospodarczy, praycz&m obowiązującą jest w każdym 
wypadku waga odbierającego W . U. G oip. Dostawa nastę­
puje w terminie przez oferenta zdeklarowanym, lab w sta­
łych ratach miesięcznych, wyznaczonych przez lutendentnrę 
tak, że ostataia rata zapada ■ dHiem 30 kwietnia 1921 r.

Oferentowi pn ysłu goje  prawo wcześniejszej dostawy 
przed terminem zobowiązania.

Kupne naztępeje sposobem kupieckim, warunki szcze­
gółowe przeglądnąć mogą oferenci w Intendentnrze w wy­
dziale III w  godzinach urzędowych dla stron od 1 1 — 13-tej.

N a fr u s ty k a ln i* - je ż y  ś r o d e k  d la  c i e r p i ą c y c h  n a

PRZEPUKLINĘ
Każdą, choćby  najstarszą przepuklinę, nawet g d y  operacya, ani 
paski ni* pom ogły , leczym y zupełnie po osobistem  przed­
stawienia się, bez boleści i skutecznie, bandażami nowego, 
patentowanego wynalazku m ego i pref. draRaskai’a (dyrektora 
szpitala św. Szczopana i profesora-docenta w Budapeszcie).

W IE L K I SKŁAD MODNEJ O R TO PED YI I PR O TEZ.
Patenty we w szystkich  państwach. 967 1 2

N. Tillemann, Kraków, Starowiślna 36 .

*  ADWOKAT

Dr Stanisław Szymczyk
Bochnia, dom pro!. Toty. 809 11 0

w ł o s k i e
d o  o r a n i a

bielizny, b a rd z o ' dobre, n iedoścignionej jakości

":cenic 80 m a re k  z» kil°
można dostać w sklepie

B R A C I A  R O L N I C C Y
K R A K Ó W  —  U L I C A  S I E N N A  L .  2

róg  Rynku głów nego. 956 1 2

Fabryka Świec Franciszka W rę łla  w Żywcn
poleca świece kościelne w oskow e i półw oskow e, białe i żółte, 
gładkie i ubierane, świeczki na Boże drzew ko i wszelkie w y ­
roby  w oskow e. Przelew a resztki św iec na now* i w ykonuje 
wszelkie w tym  zakresie zlecenia. K upuje w osk pszczelny
i inny p o  n ajw yższych  cenach. 953 1 2

WAŻNE P. T. ROLNICY! i
Z  pow oda trudności przew ozow ych oraz braku w agonów  * 
n a jw y ż s z y  r z a s  zamawiać obecnie pod zasiewy je - , 
sienne z braku innych nawozów, by takowe na czas 

otrzym ać:

kainit, sole potasowa wysoko­
procentowe« gips nawozowy
bardzo skuteczny nawóz, nadający się pod wszystkie 
uprawy i do każdej gleby. — Dostarcza się tylko calo- 

wagonowe posyłki każdego gatunku.

MATERYAŁY BUDOWLANE:
wapno, cem ent, gips m urarski i sztukaterski, 
dachówka asbestew a, asbest, zenit. W szystko 
ty lko w ładunkach całow agonow ych z szybką dostawą, 

poleca firm a: 10 35 0

J A N  B O D U C H
hartow na sprzedaż oraz skład nasion i nawozów sztu­
cznych , artykułów  budowlanych i narzędzi rolniczych 
ŻYW IEC, RYNEK a s , M o k  koóclnła larnege.

100 Mp za 1 ks
sporyszu Buli mącznicy

płaci 958 1 10

, Apteka R edera, Kraków , Karmelicka 29.

W ybierać podczas czyszczenia żyta. 
K olektorom  w ysoka prowizya.

Nowo postawione budynki naj­
korzystniej i najtaniej ubezpiecza

WISŁA44
8 22 0



,WRZOS" KRAKÓW,
Bdbtowny DOM HANDLOWY

, DL. KROWODERSKA 7
poleca P. T. Kapcom 1 Kółkom rolniczym 936 3 4

&•

ostatni transport towarów następujących: Cajgi włoskie w wielkim wyborze — plótlkfa kolorowe, jak: 
zefiry, Florida, Karolina — płótno białe, pościelowe —  ręczniki — satyny holenderskie — 
kretoay koiorowe — szewioty — sukna — pończochy — ubranka dziecięce, trykotowe — 
o b u w ie  — skóra na podeszwy i wierzchy, woń®' od rekwizycji. —  Sprzedaż _ tylko hurtowna.

Grynlnalne szwedzkie wirówki

„S U E C iA -W ir
trw ałe  i praktyczne 
—  poleca firm a —

Adolf Kapsllner i Brat
*fh Biaka—liflsko . 810
Ilustrowane cenniki wysyłamy bezpłatnie

mmsi składzie
w Nowym Sączu: 950 2 5

1 f lo  o d c z y iiz c z a n ia  z b o ża , 
, u r n i e  3 - n o ż o w C y  

uy g o s p o d a r s k ie
do natychmiastowej dostawy.

Zamówienia skierować do Tow. handlowego 
Kraków, ul. Siemiradzkiego 10.

Bracia W łościanie!
W  każdej wsi, gdzie macie 

W ASZĄ Kasę Raifeisena,
W A SZE Kółko rolnicze

powinniście mieć  
W Ą S Z Ą  As eku ra cyę ,  a tą jest 9 20 C

W ISŁA"99
Ludowe T owarzystwo wzajemnych ubezp.eczei1!

we Lwowie 
przez czas wojny

W  Nowym Sączu.
W miejscowościach, gdzie dotychczas jest mało członków 
„WISLY“ a niema agencyi, niechaj inwaildc wojskowy, 
lub piśmienny włościanin zgłosi się do Dyrekcyi „WISŁY , 
a otrzyma pouczenie i korzystny a uczciwy zarobek!

Małopolski IM u » OOZIEŻY
w Krakowie, ul. nadwiślańska 12, 

Szatnia: ul. Padwale 6
p o łc ia :  golowe u b r a n ia  m ę sk ie ,  ubranka szkolne, 
& ł3*$ną n a  b ie l iz n ę ,  m a te r y a ly  wełniane i p łó c ie n n e .

Sprzedał bez ©granicref 937 3  3

©
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Pr MICHAŁ HA3 U0 A
6 24 O

w Krakowie, Mały Synek L. 1.

MwcM krajmy l obroftca ewlfcsi
Dr Kazimierz KrzaklsusKI

K M . UL Gtólna L p. 7 IG O

<►
4 >

&

Hłccarnie reczne i kieratowe bez rr lrą s s tt i. 
fófocarnie kieratowe z wyfrząsaczaril. 
Kieraty jedito- dwu- trzy- i cztero-kenne.
S ś e c s k r ą c z n e ,  kierctowe i tarczowe.
MCyAki do czyszczenia zbolu, krajowe i zagraniczne. 
Ptinoarki, ktittywstory, brony, kartofiarki.

Korzystna lokata kapitału! Dogodne warunki!
Przy poparciu posłów ludowych powstałe

Polskie lowarzystwo żeglugi  morskie; i rzecznej

„ B A Ł T Y K 44
Spółka akcyjna

Z  S I E D Z I B Ą  W  W A R S Z A W I E ,  Z  F I L I A M I  W G R U D Z I Ą D Z U  i G D A Ń S K U
rozpisuje

ua kapitał zakładowy w sumie

6 , 0 0 0 . 0 0 0  3 V U k
- - - = • podzielone ua 12.000 akcyj p o  5 0 0  marak każda. =r̂ =

Akcye można spłacać ratami. Pierwsza rata wynosi 200 marek, następne należy spłacać w ciągu 1 */, roku.
Wpłaty przyimują:

w Krakowie i we Lwowie oraz we wszystkich swych filiach; Bank krajowy; w Warszawie oraz 
we wszystkich swych filiach: Eank handlowy i Bank kupiectwa polskiego; w Grudziądza; Polska 
Krajowa Kasa pożyczkowa; w Gdańsku; Bank dyskontowy; w Poznaniu; Bank Związku Spółek 

zaiobkowych; wszędzie: Pocztowa Kasa oszczędności, konto Nr 1020. 846 10 o

I



1
Powstaje placówka finansowa ludu polskiego, która ma na celu podniesienie 

rolnictwa, rolniczego przemysłu i handlu oraz przemysłu domowego. Ma ona 
skupiać oszczędności włościan w kraju i za morzem, by wziąć udział w budowie 
ekonomicznie silnej POLSKI LUDOWEJ. Placówką tą jest

Polsko - A merykański Bank Ludow y
SPÓŁKA AKCYJNA W KRAKOWIE

t  filiami, pov stać ma.iącemi w myśl statutu w Warszawie i innych miejscowościach Polski.

K O M IT E T  O R G A N IZ A C Y J N Y
rozpisuje niniejszem na podstawie zatwierdzonego statntn postanowieniem ministrów skarbn oraz przemyśla 
i handlu z dnia 9 Kwietnia 1920 r.

S U B S K R Y P C Y Ę
na kapitał akcyjny Spółki w kwocie 20,000.000 marek polskich, składający się z 40.000 sztuk gotówką 
pełno wpłaconych akcyi po 600 marek polskich nominalnej wartości, opiewających na okaziciela Inb imiennych.

W A R U N K I S U B S K R Y P C Y l
1) Przy zgłoszeniu należy mścić gotówką całą cenę knpna podług kursu emisyjnego.
2) Zgłoszenia subskrypcyjne pizyjinowane będą najpóźniej do dnia 31 sierpnia 1920 r. włącznie.
3) Komitet Organizacyjny zastrzega sobie prawo przydziału zgłoszonych akcyj według swego uznania.
4) Na wypadek nieprzydzieleuia akcyi Polsko-Amerykański Bank Ludowy S. A w Krakowie zwróci 

wpłacone kwoty wraz z odsetkami 2°/0
6) Akcye wydane zostaną akcyonaryuszom w swoim czasie za zwrotem potwierdzenia kasoyego 

na uiszczone wpłaty, tudzież zawiadomienia o przydziale akcyj.

Z G Ł O S Z E N IA  N A  A K C Y E  P R Z Y J M U J Ą :
Administracja „Gazety Ludowej", Warszawa, u l Świętokrzyska 17; 
Administracja „Ludowca", Waiszawa, ul. Wiejska 11 ^
Administracya „Furyera Lwowskiego", Lwów, Cli orązczyzna, 
AdmiJiistrncya „Piasta", Kraków, Mały Rynek 4;
A d m in istra cja  „ W ło ś c ia n in * " ,  Poznań, ul. Kwiatowa 2, 
Aoiuiuisiracya „Glosa Lusiu Śląskiego", Cieszyn, ul. Niemiecka; 
Pwlska Ludowa Spotka dizewna, Kraków, ul. Studeucka 25; 
Towarzystwo Agrarno-osadnicze, Lwów, al. Halicka 21,
Ludowe Towarzystwo wzajemnych ubezpieczeń „Wisła**, Nowy Sącz.

Wpłat na uskutecznione zgłoczcMa dokonywać można we wszystkich Urzędach poczto* 
wysh w Fclsce na konto czekowe P. K. O. Polsko-Amerykańskiego Banku Ludowego S. A,

w Krakowie lir  343.550.

lnformacyi pisemnych udziela Bmro Komitetu Organizacyjnego: w Krakowie, ul Studencka 25, 
w Warszawie, ul. Miodowa 18, II p., m. 3. 910 4 6

KOMITET ORGANIZACYJNY:
Jan Bryl. Gabryel Dubiel, Władysław Grzędzielskii Jau Jedynak, Dr Władysław Kiertik, Józef Kowalczuk,
Dr Andrzej Kuś, Franci siak .'Maślanka, Stanisław Osiecki, Józef Rączkowski, Ludwik Raczkowski, Bole-

Wydawca. Ludowe Towarzystwo Wydawnicze, Odpowiedzialny redaktor: Józef Rączkowski.
Jnfdtl'Drukami Literackiej w Krakowie, ulica Jagiellońska L 10, pod zarządem L. K. Gkinśdege.


